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Położyć kres prześladowaniom
i próbom wynaradawiania Polaków we Francji
Nota protestacyjna Ministerstwa Sprain Zagranicznych RP

WARSZAWA. PAP. Ministerstwo Spraw Zagranicznych skie- chy szantażu policyjnego i mimo siejszego 11 m łodych chłopców

Na nic się zdadzą zbrodnicze zamachy

Depesza KC PZPR
do Francusk ej Partu Komun stycznej

WARSZAWA PAP. W związku ze zbrodniczym zamachem fa­
szystów na Jacques Duelos, Komitet Centralny PZPR przesłał 
do Komitetu Centralnego Francuskiej Partii Komunistycznej na­
stępującą depeszę:

Do KC Francuskiej Partii Komunistycznej 
na ręce sekretarza generalnego 

Towarzysza MAURICE THOREZA
Oburzeni do głębi zbrodniczą próbą zamachu faszystów, agen­

tów imperializmu amerykańskiego na Jacques Duclos'a, czołowe­
go przywódcę francuskiej klasy robotniczej i najbliższego współ­
pracownika Maurice Thoreza — przesyłamy Wani wyrazy bra­
terskiej solidarności w Waszej walce o wolność i niepodległość 
Francji, o pokój świata. ,

Jesteśmy pewni, że zbrodnicze zamachy i mordy, kierowane 
ręką amerykańskich podżegaczy wojennych, nie tylko nie osłabią 
bojowego ducha bohaterskiej klasy robotniczej Francji, ale skupią 
dokoła niej w jedności cały lud Francji w walce przeciw siłom fa­
szyzmu i wojny o postęp j pokój.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

z Francji na zasłużony odpoczynek, 
sprowadzając przy tym pewną 
ilość ich małych przyjaciół francu­
skich. Rząd Polski był zmuszony 
zapłacić za ich powrót do Francji 
kilkumilionowy okup w postaci opłat 
za ich wizy powrotne do Francji.

W roku bieżącym władze francu­
skie przystąpiły do nowej niesły­
chanej serii szykan.

Gdy rodzice dzieci polskich, stale 
zamieszkałych we Francji, złożyli 
podania o udzielenie ich dzieciom 
wiz wyjazdowych z Francji, władze 
francuskie zastosowały nową metodę 
zastraszania polskich rodziców. Oj­
cowie lub matki byli wzywani oso 
biście do komisariatów policji, gdzie
wywierano na nich nie tylko słowny g-ra nic. Znowu kon su la t f ra n -

rowalo do Ambasady Francuskiej w Warszawie notę, która stwier­
dza ni. in.:
Od chwili zwycięstwa nad fa­

szyzmem hitlerowskim, rząd RP, 
spełniając jeden ze swych podsta 
wowych obowiązków — obowią­
zek opieki nad dziećmi i młodzie 
żą obywatel; polskich, zamieszka­
łych za granicą, których ojcowie 
musie-li za czasów panowania rzą­
dów kapitalistycznych w Polsce 
opuścić krai rodzinny, sprowadza 
corocznie do Polski tysiące dzieci 
wychodźców polskich z zagranicy, 
aby razem z milionami młodych 
obywateli Rzeczypospolitej spę­
dzali w ojczyźnie swe wakacje.

Niestety, o<j 2 lat przyjazd dzie 
ci i młodzieży polskiej z Francji 
stał się przedmiotem antyhuma­
nitarnej i dyskryminacyjnej akcji 
władz francuskich. Już ubiegłego 
rąku władze francuskie jedno­
stronnie przestały honorować pasz 
porty zbiorowe, uniemożliwiając 
w pewnej mierze podobne w y­
cieczki.

W swych dyskryminacjach wła­
dze francuskie posunęły się jesz­
cze dalej: gdy władze polskie 
zwróciły się o zgodę na wpuszczę 
nie do Francji polskiego pociągu i 
sanitarnego, celem przewiezienia 
dzieci polskie! dla spędzenia wa 
kac.ii w ojczyźnie, władze fran­
cuskie, wbrew swym humanitar­
nym deklaracjom, odmówiły ze­
zwolenia na wjazd tego pociągu 
do Francji. Zawzięta antypatia 
francuskich władz do dzieci pol­
skich była tak silna, .że gdy wła­
dze polskie prosiły o zgodę na 
przyjazd tego pociągu przynaj­
mniej do granicy francuskiej, na 
co potrzebne było zezwolenie na 
przejazd przez francuską strefę 
okupacyjną, władze francuskie na 
wet i na to się nie zgodziły

Rząd RP przełamał oczywiście 
wszystkie te trudności i inną drogą l 
sprowadził dzieci górników polskich

woli musi przypominać metody 
stosowane w krajach okupowa­
nych przez hitlerowsko-faszystow 
skiego okupanta.

Rząd Polski może z całą satys­
fakcją stwierdzić, że za wyjąt­
kiem kilkorga mniej odpornych 
rodziców, którzy wycofali swoje 
podania o wizę i ulegli szantażowi
—  wszyscy rodzice polscy, którzy . , T1 . .
mieli zamiar wysłać swoje dzieci ICH W YNARADAW IA
do Polski na wakacje, a było ich I ~LA>

wiz pow rotnych  nie o trzym ało  
i pozbaw ionych zostało ogni­
ska rodzinnego.

RZĄI) POLSKI STANOW­
CZO PROTESTUJE PRZE­
CIWKO CAŁEMU BRUTAL­
NEMU SYSTEMOWI GWAŁ­
CENIA SUMIENIA POLA­
KÓW WE FRANCJI I PRÓ-

w tym roku więcej niż w roku u- 
biegłym, nie ugięli się pod nacis­
kiem, szantażem, groźbami i dzie­
ci swoje do Polski wysłali.

Również w tym roku władze 
francuskie nie wpuściły pol­
skiego pociągu po dzieci, ani 
do Francji, ani nawet do jej

nacisk, ale nawet zmuszano ich do 
podpisywania dokumentu, w którym 
rodzice polscy mieli, stwierdzić, iż 
przyjmują do wiadomości, że jeżeli 
dziecko ich pojedzie do Polski na 
wakacje, sprawa jego powrotu do 
Francji będzie traktowana w taki 
sposób, jak sprawa Polaka stale za­
mieszkałego w Polsce, który chciał­
by po raz pierwszy udać się do 
Francji celem osiedlenia się. \V 
praktyce oznaczało to, że władze 
francuskie zmuszały ciężko pracują­
cych górników polskich do-podpi­
sywania, że' zrzekają się możliwo­
ści odpoczynku swoich dzieci i kul 
tywowania ich polskości pod groź­
bą uniemożliwienia dzieciom po­
wrotu do swoich rodzin.

Rząd Polski pragnie stwierdzić, 
■że ta niesłychana akcja nie stano 
wiła zwykłego wybryku ze strony 
francuskich prowincjonalnych 
władz policyjnych. Rząd Polski 
jest w posiadaniu dowodów, że in­
strukcje te wydane zostały przez 
wicepremiera i ministra spraw we 
wnętrznych rządu francuskiego.

Nacisk _ wywierany na rodzi­
ców dzieci posiada wszystkie ce-

cuskj w Warszawie spowodo- ( 
wał kilkumilionowy okup za

RZĄD POLSKI DOMAGA 
SIĘ. ABY POŁOŻONO KRES 
TYM DYSKRYMINACYJ­
NYM PRAKTYKOM WŁADZ 
FRANCUSKICH W STOSITN 
KU DO OBYWATELI POL­
SKICH.

Rząd Polski domaga się rów 
nież natychmiastowego udzie­
lenia wiz 11 opiekunom i na­
uczycielom oraz 11 wyżej wy

pow ró t is s r s r sa jK rw K  i
dze francuskie odmówiły wiz 
wszystkim wychowawcom, któ 
rzy opiekowali się dziećmi. Po 
długich tygodniach czekania 
29 opiekunów otrzymało wizy. 
a jeszcze 11 dzisiaj bezskutecz 
nie czeka na możliwość powro 
tu do swoich rodzin i do swo­
jej pracy.

Władzom francuskim i tegr> 
było mało. Gdy kilka tygodni 
(emu 'przybyła do Polski polo­
nijna drużyna sportowa celem 
rozegrania pewnej . ilości me­
czów piłkarskich z kolegami' 
w ojczyźnie, władze francuskie 
nie zawahały się wykorzystać 
nawet tej okazji dla dalszych

Fala oburzenia w całej Francji
po próbie zamordowania J. Duelos

GENEWA PAP. Nikczemny zs że potrafią zjednoczyć się w. zwy- 
mach na sekretarza Komunlstycz-1 cięskiej' obronie swobód demokra 
nej Partii Francji Jacques Duelos. tycznych i pokoju.
dokonany 8, października przez 
bandytów faszystowskich w mie­
ście Auchel, wywołał falę obu­
rzenia w całej Francji.

Komitet Centralny Komunisty­
czne! Partii Francji ogłosił dekla 
rację, w której stwierdza m. in.' 
Komitet Centralny, wyrażając o- 
burzenie całego kraju, piętnuje 
jak najostrzej hitlerowskie meto­
dy coraz częściej stosowane przy 
współwinie rządu wobec prawdzi 
wych obrońców interesów Francji. 
Komitet «Centralny jest głęboko 
przekonany, że wszyscy republi­
kanie jak najenergiczniej potę­
pią zbrodniarzy faszystowskich i

Sekretarz generalny Komunisty 
cznej -Partii Wioch Palmiro Tog- 
liatti w depeszy do. Duelos prze 
syła najszczersze gratulacje w 
związku z uniknięciem nikczem­
nego zamachu, dokonanego przez 
wrogów wolności i pokoju.

W Paryżu i w całej Francji od­
bywają się masowe wiece i zebra 
nia protestacyjne, których uczest­
nicy domagają się okiełznania mor 
derców faszystowskich. W wielu 
przedsiębiorstwach Paryża, Mar­
sylii, Tarbes, Bolene i innych 
miast Francji odbyły się krótkie 
strajki protestacyjne.

Polscy i francuscy obrońcy pokoju
łączą się we wspólnej walce przeciw imperialistom
Ę J tc f a w c t ły  H * * s* a iś< e iu  M i j l i o i f a i i / c z e ^ o  t* K O M *

WARSZAWA PAP. 9 bm. odbyło się w Warszawie posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. Na 
posiedzeniu wysłuchano sprawozdania członka Kom. Wyk, PKOP — 
Ostapa Dłuskiego z praskiego posiedzenia Komitetu Przygotowawcze­
go II Światowego Kongresu Pokoju oraz omówiono sprawy organiza­
cyjne. Jednomyślnie przyjęto następujące uchwały:
Komitet Wykonawczy Polskiego 

.. _ ! Komitetu Obrońców Pokoju na
dyskryminacji. Do dnia dzi- ' posiedzeniu w dniu 9 października

Dla uczczenia Wielkiego Października
i Kongresu Pokoju

9.300 godzin zaoszczędzą robotnicy portowi 
przy rozładunku statków

Korespondent tow. JASZCZ donosi, że robotnicy rejonu ma­
sowego portu w Gdyni dla uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej i Kongresu Pokoju zobowiązali się przez zwiększe­
nie tempa pracy i stosowanie systemu potokowego w obsłudze 
statków ZAOSZCZĘDZIĆ 9.300 ROBOCZO - GODZIN. Jak do­
nosi korespondent tow. DUBIAŁ w ramach tych zobowiązań przy 
obsłudze tylko czterech jednostek robotnicy zaoszczędzą 1,6 mi­
liona złotych.

Korespondent tow. KNIGA donosi, że załoga robotnicza re­
jonu drobnicy portu gdyńskiego zobowiązała się w terminie do 
7 listopada wyładować w czasie o 50 proc. krótszym wszystkie 
jednostki, które zawiną do portu. W ten sposób robotnicy za­
oszczędzą ok. 1000 godzin. W ramach zobowiązań s/s Kolno, s/s 
Lakonia, m/s Gen. Walter i s/s Spero będą rozładowane systemem 
potokowym; zaś s/s Savu i s/s Tay Jang poza planem. Dźwigowi 
zwiększą wydajność pracy o 5 ton w ciągu zmiany.

4 miliony oszczędności w fabryce „Union“
Jak donosi korespondent tow. Wojciechowski, załoga robot­

nicza Zakładów Przemysłu Tłuszczowego „Union“ w Gdyni pod­
jęła walkę o zaoszczędzenie przeszło 4 milionów złotych. P ra­
cownicy tłoczni zwiększą przy tym produkcję o 2 tony na jedną 
zmianę, zaś robotnicy innych działów wykonają dodatkowo róż­
ne urządzenia fabryczne, wyremontują maszyny i doprowadzą 
do porządku teren fabryczny.

Załoga s s  „Opole“ przygotowała na pełnym 
morzu statek do przyjęcia ładunku

Marynarze statków PMH dla uczczenia 33 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej podjęli liczne zobowiązania wykonywania 
dodatkowych prac.

Załoga s/s „Opole“ wracając do kraju roztrymowała w eza- 
sie rejsu rudę przygotowując w morzu ładownię do przyjęcia 
dodatkowego ładunku w porcie Brest. Czyn ten skrócił postój 
statku w porcie i dał możność przyjęcia ila pokład znacznego 
dodatkowego ładunku nie przewidzianego planem podróży. 
Ofiarny wysiłek marynarzy s/s „Opole“ przysporzył gospodarce 
morskiej znacznych oszczędności.

Prowokacyjny nalot na terytorium ZSRR 
amerykańskich piratów powietrznych
Rząd radziecki domaga się ukarania napastników

MOSKWA. PAP. 9 października wiceminister spraw zagrani­
cznych ZSRR A. Gro my ko przyjął radcę ambasady Stanów Zjed­
noczonych w Moskwie P. U, Barboura i przekazał mu notę, treści 
następującej:

„Rząd ZSRR uważa za konieczne oświadczyć rządowi Stanów 
Zjednoczonych co następuje:

W dniu 8 października o godz. 
.16,17 według czasu lokalnego, dwa 
samoloty myśliwskie typu „Shoo- 
ting - Star‘‘ (F-80), należące do 
amerykańskich lotniczych sił zbrój 
nych, brutalnie naruszyły granicę 
państwową ZSRR i zbliżywszy się 
lotem koszącym do lotniska ra ­
dzieckiego, położonego na brzegu 
morza w rejonie Suchaja Rieczka 
o 100 km od granicy radziecko- 
koreańskiej — ostrzelały lotnisko 
z karabinów maszynowych. W wy 
nikli tego nalotu, na lotnisku po­
wstały szkody materialne.

W związku z tą prowokacyjną 
akcją amerykańskiego lotnictwa 
wojennego, polegającą na brutal­
nym naruszeniu przez amerykań­
skie samoloty wojenne granicy 
państwowej ZSRR i na ostrzela­
niu radzieckiego lotniska, rząd 
radziecki wyraża wobec rządu Sta 
nów Zjednoczonych stanowczy pro 
test.

Rząd radziecki domaga się suro­
wego ukarania osób odpowiedzial­
nych za napad na lotnisko radziec 
kie i oczekuje od rządu USA za­
pewnienia, że zostaną podjęte nie­
odzowne kroki celem zapobieżenia 
na przyszłość podobnym prowoka 
cyjnym aktom.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne oświadczyć, że odpowie­
dzialność za skutki tego rodzaju 
działań lotnictwa USA spada cał­
kowicie na rząd Stanów Zjedno­
czonych“.

Pan Barbour oświadczył, że po­
wyższa sprawa dotyczy rzekomo 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, jako że w rejonie Korei dzia 
łają siły zbrojne ONZ. Pod tym 
pretekstem p. Barbotir odmówił 
przyjęcia noty,

Wiceminister A. Gromyko zwró 
cił uwagę p. Barbourowi na całko 
witą bezpodstawność jego argu­
mentów, ponieważ w nocie rządu 
radzieckiego jest mowa o ostrzela 
niu lotniska radzieckiego przez 
samoloty amerykańskich lotni­
czych sil zbrojnych, a nie przez 
jakiekolwiek i n n e  samoloty. 
Rzecz jasna, że odpowiedzialność 
za tego rodzaju prowokacyjną 
akcję muszą ponieść amerykań­
skie władze wojskowe, pozostają­
ce pod kontrolą rządu USA.

Tegoż dnia przytoczona wyżej 
nota Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych ZSRR została przesłana 
do ambasady Stanów Zjednoczo­
nych w Moskwie.

rb„ po wysłuchaniu sprawozdania 
delegacji polskiej na Komitet Przy­
gotowawczy Ii Światowego Kon­
gresu Pokoju, wyraża swą całko­
witą solidarność z opublikowanymi 
uchwałami i wzywa wszystkie okrę­
gowe i powiatowe komitety pokoju 
do przeprowadzenia akcji populary­
zującej treść przyjętych uchwal.

* * *
Komitet Wykonawczy przyjął z 

najwyższym zadowoleniem do wia 
domości treść deklaracji, podpisa 
nej przez przewodniczących fran 
euskiego i polskiego ruchu poko­
ju Yves Farge, b. ministra i prof. 
Jana Dembowskiego w sprawie 
braterskiej współpracy nilfczych ru 
chów w imię utrwalenia pokoju i 
niepodległości narodów, „wobec 
usiłowań zmierzających do remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich, Nie 
mieć magnatów stali, hitlerowców 
i polityki rewizjonistycznej, przy 
gotowującej odwet“.

Komitet Wykonawczy podkreśla 
wagę roli, jaką spełnia Niemiecka 
Republika Demokratyczna w wal­
ce o pokój, co zostało uwypuklo­
ne we wspomnianej rezolucji poi 
sko - francuskiej.

Komitet Wykonawczy wyraża 
swe uznanie obywatelowi . Yves 
Farge za jego działalność w idzie 
dżinie polsko'- francuskiego zbli­
żenia- i za jego pośrednictwem; 
przesyła wszystkim uczestnikom 
francuskiego ruchu o wolność i 
pokój braterskie pozdrowienia i 
przyrzeka dołożyć wszelkich sta ­
rań. by współpraca naszych ru­
chów służyła najwydatniej dobru 
naszych obydwu krajów i sprawie 
pokoju światowego.

Prof. Infeld 
wiceprzewodniczącym 

PKOP
Komitet Wykonawczy postano­

wił w uznaniu zasług dla sprawy 
pokoju dokooptować prof. Leopol­
da Infelda do Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju i powołać go 
na stanowisko, wiceprzewodniczą­
cego.

*  *  *

Poza tym Komitet Wykonawczy 
postanowił przedłożyć wszystkie 
przyjęte uchwały do zatwierdze­
nia najbliższemu plenarnemu po­
siedzeniu Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju.

Komitet Wykonawczy uchwalił 
również zwołanie na dzień 15 bm. 
odprawy sekretarzy wojewódz­
kich Komitetów Obrońców Poko­
ju.

Zacięte walki na wszystkich (rontach Korei
PEKIN PAP. Oddziały Armii ciągu zacięte walki na wszyskich 

Ludowej prowadzą w dalszym frontach.
Na wybrzeżu wschodnim jed­

nostki Armii Ludowej walczą z 
wojskami amerykańskimi, które 
nacierają w kierunku północnym 
od 38 równoleżnika. Wojska lu­
dowe zadaja w tych walkach nie­
przyjacielowi poważne straty.

O statn io  odbyta s ię  w W arszaw ie w salt T e a tru  Polskiego u ro czy sta  A ka­
dem ia z okazji p ięcio lecia Św iatow ej F ed e rac ji Z w ia /’- - Zaw odow ych.
•Na zd jęc iu  p rezyd ium . A kadem ie  zasaia przew ód. CIZZ.. tow, żttpypwii«.

całego świata
0  O lbrzym im  w iecem , w k tó rym  

w zięło udział ponad 50.000 osób. za­
inaugurow any  został w T iran ie  m ie­
siąc p rzy jaźn i albańsko  . radzieck iej.
0  26 b . w yższych oficerów  lo tn ic­

tw a  h itlerow skiego  pow raca  z A m e­
ry k i P o łudniow ej do N iem iec zach. 
celem  w zięcia udziału w  tw orzen iu  
lo tn ic tw a w ojennego w N iem czech za­
chodnich .

| | t  W Tokio odbył się s tra jk  s tu d e n ­
tów  13 w yższych zakładów  naukow ych 
na znak  p ro testu  przeciw ko zw aln ia­
n iu  p rofesorów  i w ykładow ców  o po ­
stępow ych  poglądach .

•  W  tych dniach przybyła do Kan­
tonu  delegacja  Św iatow ej P fdrw eW  
»Młodziezy Demokratyczna!-
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Dodatkową produkcję wartości 112 iiiilii. z l

dadzą, hutnicy „Stalowej Woli"
Masy pracujące całego kraju podejmują wysokie zobowiązania

Załoga polskiego statku „Waita
w gościnie u chińskich przyjaciół

WARSZAWA PAP. „Nasz wkład do walki o pokój, 1«* wzrost 
produkcji, to wzmożona wydajność pracy i wyższa jakość produk- 
cji, to jedność mas pracujących wokół władzy ludowej, to »ojidai - 
ność z wielkim Związkiem Radzieckim i wszystkimi obrońcami 
pokoju“. — Te słowa wezwania załogi huty „Pokój“ z entuzjaz­
mem podejmują robotnicy, chłopi, inteligencja pracująca. Co. dzień 
napływają setki różnych nowych zobowiązań, podejmowanych dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej i II światowego 
Kongresu Pokoju.

(„Wzięliśmy sobie za honor ucz­
czenie wzmożoną pracą 33 roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej, która zapoczątkowała no­
wą erę w dziejach ludzkości i 
dzięki której naród polski uzyskał 
wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Pragniemy przez nasze zobowiążą 
nia pogłębić braterską przyjaźń z 
bohaterskim narodem radzieckim, 
który stoi niezłomnie na straży 
pokoju światowego“ — głosi rezo­
lucja robotników huty „STALO­
WA W °LA“. Kilkaset zespoło­
wych i indywidurlnych zobowią­
zań przedstawia wartość 112.345 
tys. zł.

Szkolnie kadr
Ńiezależn!e od'zobowiązań pro_ 

dukcyjnych o wartości ponad 8,5 
miliona zł. oraz zobowiązań o- 
szczędnościowych na sumę blisko 
1,5 miliona zł., wysokowykwali.fi- 
kowani robotnicy zakładów WSK 
Nr 2 w Rz e s z o w ie  postanowili 
szkól’ć robotników nitwykwaliii- 
kowanych. Zobowiązano sie wy* 
szkolić 32 t"karzy. 8 szlifierzy, 4 
kreślarzy. 4 wiertaczy.
Robotnicy budowlani 
przoduj w sto icy

Na czoło licznych zobowiązań 
robotników stolicy wysuwają się 
zobowiązania robotników budow­
lanych. Jeden tylko ZESPÓŁ CIE 
SIELSKI BUGALSKIEGO. zatru

dniony przy budowie fabryki sa­
mochodów na Żeraniu postanowił 
wygospodarować 2,5 miliona zl.

Włókniarze Żyrardowa 
wygospodarują 

25 milionów złotych
Załoga PZPW w ŻYRARDOWIE

wygospodaruje w czynie pazdzier

na masówce w garbarni Nr 1 w 
Krakowie. — Czyn produkcyjny, . 
którym uczcimy rocznicę Wiel- 
kiej Rewolucji Socjalistycznej, to 
Wyraz naszej miłości do naszych j 
braci — ludzi radzieckich“.

Zobowiązania 
profesorów Politechniki 

Wrocławskiej
W poczuciu solidarności z 

masami pracującymi caleso 
kraju, senat POLITECHNIKI 
WROCŁAWSKIEJ — dla ucz­
czenia Wielkiej Rewolucji Paź 
dziernikowej oraz dla zamani­
festowania woli obrony poko- 

,ie cażdzier i iu zobowiązał się, w imieniu
••*«--- . f P „u g rona profesorskiego i pracownikowym 2o milionów złotych. Na *ików o naukowych_ podnieść 
czoło wysuwa się zobowiązanie ro 
botników tkalni, którzy dadzą kra 
jowi ponadplanową produkcję war 
tości 19.250 tys. zł.

Szczególnie ważne zobowiąza­
nia podjęła grupa monterów dzia 
łu pończoszami. która uruchomi 
na 2 tygodnie przed terminem 2 
maszyny do produkcji pończoch.
Wartość wyrobów, jakie maszyny 
te wyprodukują w ciągu 2 tygod 
ni przekracza '2 miliony zł.

Przemysł skórzany 
wzmaga produkcję

Zobowiązania robotników ponad 
60 zakładów PRZEMYSŁU SKÓ­
RZANEGO okr. KRAKOWSKIE­
GO przedstawiają wartość ok. 900 
milionów złotych. „Z dumą 1 nu

poziom nauki uczelni poprze» 
wprowadzenie i zdecydowane 
przestrzeganie socjalistycznej 
dyscypliny studiów wśród stu 
dentów, poprzez przestrzeganie 
dyscypliny pracy wśród profe 
sorów i pomocniczych sil nau­
kowych, poprzez wzmożenie 
akcji wydawania prac nauko 
wych i skryptów' oraz przez 
bezpośredni kontakt i opiekę 
nad zespołami naukowymi stu 
dentów.

Senat zobowiązał się ponad­
to w imieniu grona profesor­
skiego i pracowników nauko­
wych, wykonać przedtermino­
wo wszystkie plany rozbudo­
wy politechniki. Postanowiono 
również zacieśnić współpracę z 
zakładami produkcyjnymi.

PEKIN PAP. W dniu 2 paź 
dziernika do portu Tien Tsin 
Ta Kubar wpłynął pierwszy 
polski statek towarowy „War­
ta”. Przybycie tego statku do 
portu Chińskiej Republiki Lu- 
dowej dało okazję do serdecz­
nej manifestacji na cześc I ot
ski Ludowej.

Główna ulica miasta wiodą

miasta Tien Tsinu wydał na 
cześć załogi obiad, w którym 
wziął udział również ambasa­
dor Ii. P. przy rządzie Chiń­
skiej Republiki Ludowej tow. 
Bürgin. Tegoż dnia w ieczorem 
załogę polskiego statku gości­
ła Rada Chińskich Związków 
Zaw odowych. Marynarze pol­
scy wzięli udział w uroczysto­
ściach rocznicy wyzwolenia

ca do portu została udekorowa j Chin, zajmując na trybunie 
na polskimi flagami. W dniu 
IJrzybycia statku, prezydent

2 miliardy 338 mlln. zł
zebrano na SF0S

WARSZAWA PAP. Od dnia 
1.9 do 9.10 rb. wpływy na Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy Stoli­
cy przekroczyły pól miliarda zl 
i wyniosły 551.323.487 zł. Ogólna 
kwota, zebrana na SFOS w br. 
osiągnęła 9.10 br. 2 miliardy 
338 milionów 16 tys. zł.

Mim© niesłychanych okrucieństw interwentów

ludność Seulu trwa w walce
Korespondencja „Prawdy” o bohaterskim mieście

j  ko — z dwoma starszymi mężczy- 
I znami, lekarzem i inżynierem.

r i 1 S r S S

Dyskusja w  Komisji Politycznej ONZ
nad rezolucją siedmiu państw

NOWY JORK PAP. Komisja Polityczna ONZ przystąpiła do
omówienia drugiego punktu porządku dziennego,^ przyjętego pml 
nazwą „Zjednoczone działanie w interesie pokoju . Członek dele 
gacji "amerykańskiej John Poster DuUęp przedstawił w im enm 
siedmiu państw (Kanada, Francja, Filipiny, Turcja, Wielka Bryta 
nia, USA i Urugwaj) rezolucję, zawierającą następujący wniosek.

Teżfd i Rada Bezuieczeństwa z zolucji, w stosunku do inny ch pun 
powodu braku jednomyślności sta któw ma natomiast ^astrzezema 
łych członków Rady Bezpieczen- lub poprawki. Z te go P™odu o:taz 
stwa — nie będzie mogła wywią- . pragnąc skoncentrować uWagę na 
zać sie ze swego głównego zada- : głównych zagadnieniach, szef de 
nia w sprawie utrzymania pokoju j legacji radzieckiej zaproponowa ,

MOSKWA PAP. Korespondent „Prawdy“, Sergiusz Borzenko 
nadesłał z Phenianu opis niesłychanych bestialstw, popełnianych 
przez sołdateskę amerykańską w Seulu. Opis sytuacji w tym mieś­
cie opiera autor na licznych zeznaniach Koreańczyków, którym uda 
ło się wydostać z Seulu. Wszyscy oni opowiadają zgodnie o barba­
rzyństwach okupantów.

„Rozmawiałem -  pisze Borzen kańscy, korzystając z obietnic
Mac Arthura, ze po zajęciu Seu­
lu miasto przez trzy dni będzie 
należało do zdobywców, uważali 
młode mieszkanki miasta za swo­
ją własność. Po zgwałceniu dziew 
częta przekazywane są z rąk do 
rąk. „ Z d o b y w c  y“ amerykań- 

j scy urządzają na ulicach licyta­
cje, wymieniają swe ofiary za 

: whisky i papierosy itd., przegry- 
I wają je w karty.
] Jankesi szaleją — stwierdza 
autor — bowiem wydział pro­
pagandy wojsk amerykańskich 
wpaja w nich, że Koreań­
czycy są niższą rasą.

Amerykanie dopatrują się wro­
gów nie tylko w uzbrojonych żoł­
nierzach Aiftiii Ludowej,' lecz i w 
cywilnej ludności. Mordują oni 
każdego Koreańczyka, podejrzane­
go o sprzyjanie hasłom demokra

zycją radziecka, komisja postano 
wiła przyjąć procedurę, zapropo­
nowaną przez przewodniczącego, 
tj. naprzód przeprowadzić ogólną
dyskusję nad projektem rezolucji ¡yczny^  " Wałcą dziewczęta, do- 
siedmiu, a następnie bijają rannych.
każdy z punktów rezolucji oci-

powszechnego i bezpieczeństwa 
oraz jeżeli Zgromadzenie Ogólne 
nie będzie odbywało sesji w tych 
wypadkach, wówczas Zgromadze­
nie Ogólne — na żądanie siedmiu 
członków Rady Bezpieczeństwa - 
zbierze się w ciągu 24 godzin i 
przystąpi natychmiast do rozpa­
trzenia sytuacji. Zgromadzenie O-

ahy dalsza dyskusja nad propozy 
cjami Stanów Zjednoczonych i sze 
ściu innych państw odbywała się 
nad każdym z czterech punktów 
oddzielnie.

Proponuję — powiedział Wy­
szyński — aby nie topić tych pun 
któw w ogólnej masie wszelkich 
zagadnień, które zwykle poruszatrzema sytuacji. zagacinien, Kiore “

o-ólne uchwali odpowiednie zalece , się w toku tzw. ogólnej dyskusji, 
**• ii _ _1.A... n\T'7. -tir anrawift i . i —. .̂FnnTnii łT i Ironnia dla członków ONZ w sprawie 
kolektywnych środków, zawiera­
jących również w razie koniecz­
ności możliwość zastosowania sił 
zbrojnych — dla utrzymania lub | 
przywrócenia pokoju i bezpieczeń 
stwa“.

Rezolucja przedstawiona przez 
Dullesa przewiduje również utwo 
rżenie komisji, której zadaniem 
byłoby sprawowanie nadzoru nad 
utrzymaniem pokoju. W skład tej 
komisji ma wejść 9—14 członków 
ONZ.

Projekt przedstawiony przez 
Dullesa przewiduje, iż każdy czło 
nek ONZ winien w ramach swych 
narodowych sil zbrojnych utrzy­
mywać takie oddziały, które na 
zlecenie Rady , Bezpieczeństwa 
lub Zgromadzenia Ogólnego mo­
głyby być użyte w charakterze
sił zbrojnych ONZ.

Wniosek przewiduje także po­
wołanie do życia „komitetu akcji 
zbiorowych“ dla przestudiowania 
metod i zasobów, które członko­
wie ONZ mogą oddać do dyspozy 
cji Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w celu utrzymania poko 
ju i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego.

Uzasadniając zgłoszoną rezolu­
cję Dulles usiłował dowieść, iz 
nie jest ona rzekomo sprzeczna z 
Kartą ONZ. Jednocześnie był on 
jednak zmuszony przyznać, że pe­
cynę punkty tej rezolucji „m o g ą
w z b u d z i ć  z a s t r z e ż e n i a  .

Szef delegacji radzieckiej Wy­
szyński, który zabrał następnie 
głos, stwierdził, że -propozycje 
siedmiu państw, jak również prze 
mówienie sekretarza stanu USA 
Achesona, wygłoszone poprzednio 
na plenum Zgromadzenia Ogólne­
go, zawierają cztery główne punk 
ty określone mianem „zjednoczo­
ne działanie w interesie pokoju“. 
Min. Wyszyński oświadczył, le 
delegacja radziecka zgadza się z 
niektórymi piroKtapi Brolfktu r«*

lecz aby w sposób rzeczowy i kon 
kretny rozpatrzyć każdy z tych 
niezwykle ważnych punktów

Po krótkiej dyskusji nad propo

dzielnie.
Jako pierwszy w ogólnej dysku 

sji zabrał głos delegat Wielkiej 
Brytanii Younger. Podobnie jak 
delegat amerykański,' dowodził on, 
że zgłoszony projekt rezolucji jest 
zgodny z przepisami prawa, że 
opiera się on rzekomo na zasa­
dach ONZ.

Z kolei zabierali głos przedsta­
wiciele Chile, Turcji, Urugwaju, 
Grecji, Filipin, Belgii i Francji, 
którzy popierając rezolucję ame­
rykańską; powtarzali w zasadzie 
argumenty Dullesa i Youngera. 
Minister Schuman (Francja), któ­
ry przemawiał jako ostatni oświad 
czył, że Francja uważa się za jed 
nego z inicjatorów tej rezolucji.

Zgraja zdrajców, szpiegów i 
przestępców kryminalnych poluje 
pod komenda szefa lisynmanowskiej 
policji. Lu-Uniheka na patriotów

ich w domach i na ulicach. Wśród 
zwalisk i okrwawionych gruzów, w 
które zamienione zostało kwitnące 
niegdyś miasto, błąkają się zdzi­
czałe, głodne dzieci. Boją się onft 
pokazywać na centralnych ulicach. 
Przerażają je trupy wisielców _ na 
latarniach. Policjanci zaganiają 
dzieciarnię do robot, lecz jest ona 
tak osłabiona, że większość nie po­
trafi utrzymać w ręku łopaty.

AMERYKANIE ZDOBYLI SEUL 
— stwierdza autor — LECZ NIE 
ZWYCIĘŻYLI JEGO DUCHA. Do 
mieszkań zajętych przez okrutni- 
ków wpadają ręczne granaty. Co­
dziennie pioną podpalane magazyny, 
giną ze slupów kilometry obciętych 
drutów telefonicznych, samochody 
wojskowe staczają się do rowów. 
W godzinach rannych oficerowie 
znajdują wartowników ze sztyleta­
mi. w plecach. To działa sąd ludu, 
to naród wymierza karę.

Aby przełamać opór narodu, Ame­
rykanie zastosowali system zakład­
ników. Ża każdego zabitego żołnie­
rza, rozstrzeiiwu ją oni 25 Koreań­
czyków. Szerzący sio pożar gniewu 
ludu koreańskiego, usituja Ameryka­
nie ugasić krwią patriotów, lecz 
krew ta nie gasi a podsyca jedynie 
płomień oporu. ZBURZONY I 
OKRWAWIONY SEUL — kończy 
swój reportaż Borzenko — który 
wytrzyma! długotrwały szturm uPUIIU II. LU-uimicno na  ̂ ~ ” j >* »*•* ~ i • ■ ~ - ---

koreańskich według zawczasu . spo-' zbrojonej po zęby armii 
rządzonych spisów i rozstrzeiiwu je cyjnej — WCIĄŻ WALCZY.

W dniu 7 października zało­
ga „Warty” odbyła wycieczkę 
do Pekinu. Na dworcu w Pęki 
nie została ona powitana przez 
delegacje ludności stolicy Chin 
skiej Republiki Ludowej. 
Związki zawodowe w Pekinie 
serdecznie podejmowały swych 
polskich gości. Nazajutrz po 
przybyciu do Pekinu, załoga 
„Warty” została przyjęta 
przez ministra pracy chińskie­
go rządu ludowego, po czym 
odbyło sie przyjęcie dla ma­
rynarzy w ambasadzie R. P-

W dniu 9 października zało­
ga statku polskiego wzięła u- 
dział w uroczystym bankiecie, 
wydanym na jej cześć przez 
ministra komunikacji i wice­
ministra spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej.

W tym samym dniu w go­
dzinach wieczornych podejmo­
wał załogę ambasador Repu­
bliki Czechosłowackiej. Pod­
czas pobytu w Pekinie, ma­
rynarze polscy brali również 
udział w licznych przyjęciach 
i zabawach, urządzanych na 
ich cześć przez ludność miasta.

Nouiy postępowy
związek zawodowy w  USA

NOWY JORK PAP. Trzy postę­
powe związki zawodowe, które nie­
dawno zostały wykluczone z CIO 
połączyły sie. Związki te liczą po­
nad 80 tysięcy członków. Są to- 
Związek Pracowników Domów To­
warowych, Związek Pracowników 
Biurowych i Związek Pracowników 
Przemyślu Żywnościowego i Tyto- 

I  niowego.

109 faszystow skich zbrodniarzy
zwolnono w Japonii- ... - -A... -i.: !» ..

PEKIN PAP. Według- wiadomo­
ści "ź Tokio; zostało*tam oficjalnie 
ogioszorie rozporządzenie o przedter 
minowym zwolnieniu z więzienia 
dalszych 8 japońskich zbrodniarzy 
wojennych. W: ten sposób - ogólna 
liczba przedterminowo zwolnio­
nych zbrodniarzy wojennych osiąg­
nęła cyfrę 109.

Yves Farge przed sqdem
z a  w a lk ę  w o b ro n ie  giokofu

GENEWA PAP. Jak donoszą z 
Paryża, rozpoczął się przed tamtej­
szym sądem proces- przewodniczą­
cego organizacji „Bojowników o po 
kój i wolność“ — Yves Farge‘a, 
Proces ten został wytoczony na żą­
danie francuskiego rządu.

Yves Farge jest oskarżony o zor­
ganizowanie manifestacji protestacyj 
nej przeciwko wizycie W Paryżu 
podżegacza wojennego — szefa szła 

; bu generalnego USA, generała Brad- 
! ley‘a. Manifestacja ta odbyła się 
na placu Zgody w sierpniu 1949 i

Wybory w NRD —  wielką szkolą demokracji
(Korespondencßa własna)

Już tyiko kilka dni dzieli nas od wyborów 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej. 
Wszędzie gorączkowy ruch przedwyborczy. 
Maśy pracujące żyją problemami Frontu 
Narodowego, przygotowaniami do pięcio­
latki i dumnymi meldunkami o „Czynach 
Wyborczych“, którymi przyśpiesza się wy 
konanie nowego planu.

Prasa demokratyczna, która rozwija, 
szeroką działalność agitacyjną, przepełnio­
na jest sprawozdaniami z terenu i miejsc 
pracy. Wrszyscy, biorą aktywny udział 
w kampanii przedwyborczej, pomni stwier­
dzenia tow. W altera Ulbriehta, że „kto za­
chowuje neutralność w wyborach, pomaga 
podżegaczom wojennym, głosuje za wojną 
i zagładą Niemiec“.

W dyskusjach i wypowiedziach uczest­
niczą wszystkie warstwy społeczeństwa. 1 
często krytykują. Mają zastrzeżenia i nie­
raz słuszne co do niektórych kandydatów. 
W ten sposób wykryto zamaskowanych 
wrogów klasy robotniczej — agentów Wall 
Street.

Hasła Frontu Narodowego, gwarantują-, 
ce pokojową odbudowę kraju, hasła zjed­
noczenia Niemiec na bazie demokratycznej, 
przyjmowane są powszechnie ? głębokim 
zrozumieniem i entuzjazmem. Przytoczmy 
kilka głosów.

Urzędnik Martin Rosenberg (LDP) « 
Zwickau (Saksonia) mówi: „Wszystkie po­
stępowe siły walczą o realizację wspólne­
go programu w orczego. Kto jest przeciw 
nv wspólnej liście kandydatów do parla­
mentu, ten jest zwolennikiem wojny i nie 
należy do naszych szeregów“.

Bezpartyjny robotnik. Barnard Richter

z Frankfurtu nad Odrą, powiada: „Pro­
gram wyborczy odpowiada interesom na­
szego narodu. Nie pozwolimy kapitalistom 
robić na nas nowych interesów'. 15 paździer 
nika pójdę do urny, aby spełnić mój obo­
wiązek narodowy“.

Kowal Kadeing z Markau stwierdza, że 
„każdy musi zgodzić się z hasłami Frontu 
Narodowego, ponieważ każdy uczciwy Nie 
mieć pragnie pokoju, i wolności ojczyzny“.

Robotnik metalowy, Hans Krauss z Che 
mnitz, mówi: „Jeśli wykonamy wszystkie 
postanowienia programu wyborczego, mo­
żemy być spokojni o przyszłość; aby_to się 
spełniło, musimy oddać nasz głos 15 paź­
dziernika“.

Budowniczy Reining z Zwickau podkre­
śla: „Ja jestem zwolennikiem jednego pro­
gramu wyborczego, poniew aż jestem zda­
nia, że my, Niemcy, nie powinniśmy obrzu­
cać’ się wzajemnie kamieniami, które pozo­
stawiła po sobie wojna, ale zużyć je przy 
wspólnej odbudowie kraju“. /

Ludność miast i wsi spontanicznie bie­
rze udział również w technicznych przygo­
towaniach do wyborow. Jak wszędzie, tak 
i tutaj przoduje młodzież FDJ, ta  młodzież, 
która po raz pierwszy weźmie udział w wy 
borach do demokratycznego parlamentu. ■> 
niektórych miastach nie tylko komitety do 
mowę, ale i całe ulice postanowiły 15 paź­
dziernika zbiorowo głosować. W Lipsku 
np. mieszkańcy ul. Daumlingweg złożyli 
oświadczenie, że razem pójdą do urn.

Również patriotyc. ne duchowieństwo 
bierze czynny U ^iał w agitacji wyborczej. 
Na konferencji proboszczów z Meklembur­
gii, w Schwerinie. ks. Fischer s Neuatrelit*

halt.
pokój
Halle

mówił: „Możemy spokojnie patrzeć w przy 
szłość. Narodowy Front i jego program da 
nam najlepszą możliwość znalezienia współ 
nego pomostu i usuwania tego, co nas dzie 
li w wralce o utrwalenie pokoju“.

Za obozem pokoju i przeciw dywersyj­
nej działalności reakcyjnej części katolic­
kiego kleru wypowiedziała się konferencja 
duchowieństwa z prowincji _ Sachsen-An- 

„Ze wszystkich sił musimy walczyć o 
• czytamy w rezolucji księży z 
a duchowieństwo nie powinno zna 

leźć się w tej walce na ostatnim miejscu“. 
Podobną rezolucję za Frontem Narodowym 
i jego kandydatami do ludowego parlamen 
tu  przyjęła konferencja 165 przedstawicie 
li saksońskiego kleru na zebraniu w Lip­
sku.

Akcja przedwyborcza poruszyła wszyst­
kich. Propaganda prowadzona przede wszy 
stkim przez aktyw SED i związki zawodo­
we, a więc dwie główne siły w życiu poli­
tycznym NRD, doprowadziła w dniach paz 
dziernika do wielkiego uaktywnienia demo­
kratycznych sił narodu niemieckiego. len 
pierwszy sukces przedwyborczy był wiel­
kim ciosem, zadanym reakcji niemieckiej 
na zachodzie i jej agentom na wschodzie 
Niemiec. Najlepiej świadczy o tym fui lacki 
krzyk w prasie reakcyjnej, szał prze­
kleństw i prowokacji.

Kampania przedwyborcza w Niemiec­
kiej Republice Demokratyczi.ej jest nie tyl 
ko dobrą szkołą demokracji, ale i należną 
odprawą podżegaczom wojennym.

MARIAN PODKOWLNSKI

artarin z Waszyngtonu
W artykule pod powyższym 

tytułem. N. Pelikanów pisze o 
członku Sądu Najwyższego 
USA. niejakim Williamie Don 
glosie, którego nie. opuszczają 
natrętne marzenia o bohaters­
kich czynach. Na starość, za­
pałał namiętnością do wspinacz 
ki górskiej: już drugie z ko­
lei lato spędza na górskich pa 
stwiskach Iranu. Niedawno 
sędzia Douglas urządził przy­
jęcie w Teheranie, Przyniosło 
mu ono jednak nieoczekiwaną 
przykrość; ktoś rozrzucił 
wśród gości ulotki, demasku­
jące prawdziwą działalność al 
pinisty zza oceanu. Również 
liczne gazety irańskie podały 
wiadomości o podróżach Dou­
glasa do Iranu, organizowa­
nych jak się okazuje, przez 
amerykańską sołdateskę.

„Zapalony alpinista“, Dou­
glas, odbywał podróże do okrę 
goto, w których znajdują nę  
największe skupiska plemion 
irańskich. usiłując nawiązać 
z nimi kontakt. Sędzia z W a 
siyngtaffu, wygłaszał liczne 
przemówienia, nawoływał ple 
miona irańskie_ do „wojny 
przeciw komunizmowi“, ofiaro 
wywal amerykańskie pienią­
dze i broń. Przekupywał sprze 
dajnych chanów i przyjmo­
wał defilady uzbrojonych ko 
czowników. Słowem, zajmował 
się organizacją antyludowyeh 
spisków.

W związku ' z nieproszonym i 
wizytami Douglasa jedna z ga 
zet irańskich pisze, ze „ce­
lem Amerykanów w Iranie 
jest budzenie wronich uczuć 
do Związku Radzickiego, 
przekształcenie Iranu w bazę 
wojenną, całkowite opanowa 
niei rynku irańskiego i rozpow 
szechnianie „kultury“ amery 
kańskiej...“

0'n, do f-r-r, cmiwrn po
' - ’ ’wacz ..•■Pnych wrażeń“ no­
wy Tartann... * Waszyngto­
nu
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Co daje pracującemu chłopu
planowy skup ?

Przede wszystkim wyjaśnimy 
jak było przed wojną. Jak  wy­
glądała sytuacja mało i średnio­
rolnego chłopa w Polsce kapita­
listycznej, kiedy zboże po żniwach 
skupywał odeń bogacz wiejski i 
kupiec - spekulant?

W przedwojennej Polsce chłop 
pracujący był bity — co najmniej 
— poczwórnie.

Sytuacja przed 
wrześniem 1939 r.

Istniała wielka masa małorol­
nych chłopów, których gospodar­
ka nie tylko, że nie dawała nad­
wyżek, ale nie pokrywała nawet 
własnych potrzeb. Formalnie — 
byli to samodzielni gospodarze i 
właściciele zboża, faktycznie — 
już na pniu zboże ich rosło dla 
cudzych.

Zaledwie kończyły się żniwa, 
zaledwie posypało się ziarno z 
pierwszych omło.tów. a już przed 
takim chłopem stawały zmory je­
go licznych finansowych ciężarów. 
Trzeba było z zebranego zboża 
zapłacić podatki państwowe i in­
ne. Trzeba było pooddawać długi, 
zaciągnięte u bogacza za wypoży­
czonego- konia, za młocarnię, za 
trochę zboża na przednówku.

Sytuacja materialna takiego chło 
pa nie pozwalała mu czekać ze 
sprzedażą zboża na lepszą cenę, 
bo czekali nań wierzyciele i ter­
miny nagliły. Z tego właśnie ko­
rzystał bogacz wiejski, spekulant 
zbożowy i — jak pająk muchę — 
wysysał chłopa.

Miliony rolników na karłowa­
tych gospodarstwach, często sa­
mi nie dojadając i głodując,.sprze 
dawali zboże dlatego, że mieli nóż 
na gardle. I to była pierwsza 
przyczyna dlaczego w Polsce kapi 
talistycznej chłop pracujący żył w 
nędzy i niewoli.

Klęska głodu i... 
kląska urodzaju

Część gospodarstw chłopskich 
(gospodarstwa średniackie) dawa­
ła nadwyżki zboża towarowego. 
W latach wysokiego urodzaju na­
wet niektóre małorolne gospodar­
stwa dawały niewielkie nadwyżki. 
Ale gospodarze ci nie mogli zbyt 
długo ociągać się ze sprzedażą zbo 
ża, musieli kupić za nie sprzęt 
rolniczy do gospodarstwa, narzę­
dzia, gwoździe, czy coś do domu 
z odzieży i obuwia.

I tu znowu chłop pracujący był 
bity. Im lepiej bowiem obrodziła 
ziemia, im więcej zboża wynieśli 
chłopi na sprzedaż, tym większa 
była podaż na rynku i niższe były 
ceny płacone przez spekulanta. 
Obok klęski głodu i posuchy, ka­
pitalizm zna również klęskę uro­
dzaju. I to była druga przyczyna, 
która w Polsce przedwojennej 
niszczyła pracującego chłopa na­
wet wówczas, gdy miał nadwyżki.

„ N o ż y c e  c e n "
Zjawiskiem stałym w wymianie 

towarowej między miastem a 
wsią w przedwrześniowej Polsce 
były tzw. „nożyce cen'1. Nożyce 
te były zawsze rozwarte i zawsze 
z krzywdą dla niekapitalistycz- 
nych producentów rolnych.

Zjawisko to dobitnie ilustrują 
następujące dane. W ciągu 11 lat, 
od 1928 do 1939 r. cena pszenicy 
spadła w Polsce o 60 proc. (z 52,6 
zł do 21,5 zł za metr), cena żyta w 
tym czasie spadła blisko o 65 proc. 
(z 42,6 zł do 15 zł za metr). W tym 
samym czasie cena np. pługa, wy­
rażona w życie, wzrosła o 121 
proc. — z 100 kg żyta za jeden 
pług w 1928 r. do 221 kg żyta za 
pług w 1939 r.

Była to niszcząca rolnictwo po­
lityka cen, uprawiana przez żądne 
zysków kartele i trusty kapitali­
styczne. I to była trzecia przyczy­
na, która doprowadzała gospodar­
stwo pracującego chłopa do upad­
ku.

Kredyty państwowe 
dla obszarników

Rządy przedwrześniowe nie tro­
szczyły się o gospodarkę mało i 
średniorolnego chłopa, nie trosz­
czyły się o zapewnienie mu ko­
rzystnej ceny na zboże, oddawały 
go na łup wyzyskiwaczy.

Ale za to rządy przedwrześnio­
we troszczyły się bardzo o intere­
sy obszarników. Obszarnicy otrzy­
mywali kredyty państwowe na 
maszyny do uprawy roli, kredyty 
na nawozy, kredyty pod zastaw 
zboża, żeby moeli wyczekać ze

sprzedażą, aż cena zboża się pod­
niesie. otrzymywali ulgi w podat­
kach, premie za wywóz zboża za 
granicę itd.

W ten sposób, z sum wyciśnię­
tych w bezpośrednich i pośred­
nich podatkach z milionów pracu 
jących chłopów w Polsce, kosztem 
ich nędzy i zacofania rząd sana­
cyjny hojnie wspierał obszarni­
ków, bronił ich przed wahaniami 
rynku, podnosił ich krociowe zy­
ski. W grabieżczej polityce rządu 
tkwiła czwarta przyczyna, która 
mało i średniorolne gospodarstwa 
chłopskie doprowadzała do zubo­
żenia i ruiny.

W Polsce Ludowej 
jest inaczej

Tak było przed Wojną. Jak jest 
obecnie?

W ostrej walce z elementami ka 
pitałistycznymi rząd Polski Ludo­
wej stopniowo, ale systematycznie 
wypierał spekulacyjny handel zbo 
żem i organizował na jego miej­
sce skup przez spółdzielczość i 
państwo. Poza tym rząd ustano­
wił stałą, opłacalną cenę za zbo­
że, zagwarantował chłopu odbiór 
jego wszystkich nadwyżek, wpro­
wadził system zaopatrzenia mało­
rolnego chłopa na przednówku 
— w miarę możliwości — w mą­
kę po cenach hurtowych, za go­
tówkę lub na kredyt.

W ten sposób kampania skupu 
zboża, dokonywana przez aparat 
państwowy i spółdzielczy stała się 
jeszcze jedną formą obrony pracu­
jącego chłopa przed wyzyskiem bo­
gacza wiejskiego i kupca.

Planowy skup 
gwarantuje stałą ceną

Skup zboża miał początkowo ży­
wiołowy charakter. W roku bieżą­
cym jest on planowy. Co spowodo­
wało tę zmianę? Spowodowały ją 
następujące przyczyny: ,
" 1. Planowy skup zboża jest wa­
runkiem utrwalenia stałej, opłacal­
nej ceny zboża. Polityka stałej ce­
ny chroni pracującego chłopa nie 
tylko od klęski zniżkowej, kiedy 
chłop występuje na rynku jako pro­
ducent. sprzedający własne wyroby, 
ale również od klęski zwyżkowej, 
kiedy chłop występuje na rynku 
jako nabywca towarów zbożowych: 
chleba, otrąb, ziarna, mąki. I dla­
tego należy wyjaśniać chłopom, 
zwłaszcza biednym, że pozostawie­
nie kułakowi nadwyżek grozi im, 
iż na przednówku, zamiast otrzy­
mać mąkę z rąk państwa po nor­
malnej, przystępnej cenie, będą oni 
zmuszeni kupić tę mąkę po cenie 
wielokrotnie wyśrubowanej z rąk 
bogacza wiejskiego i spekulanta. W 
Poznańskim np. na przednówku, w

1947 roku kułacy brali od bied­
nych chłopów po 7 tysięcy zł za 
metr zboża, które sami kupowali 
po żniwach od tychże biedniaków i 
średniaków po 400 zł za metr!
- 2. Planowy skup zboża oznacza 
regularne zaopatrzenie rosnącej lu­
dności miast w chleb. A to z kolei 
oznacza — regularne zaopatrzenie 
ludności pracującej wsi w maszy­
ny rolnicze, w traktory, w nawozy, 
w inne środki, konieczne dla osiąg­
nięcia obfitszych plonów, większej 
wydajności, wyższego dobrobytu.

3. Planowy skup zboża stwarza 
warunki dla usunięcia trudności, na 
które narażał się chłop, kiedy zbo­
że napływało nierównomiernie do 
spichrzów, .kiedy, zmarnowawszy 
czas i konia, chłop niejednokrotnie 
wracał z ziarnem do domu. bo ma­
gazynom zbrakło miejsca, a spół­
dzielniom— pieniędzy.

4. Planowy skup zboża przyśpie­
szaj zaostrza proces ograniczania i 
wypierania kapitalistycznych wyzy­
skiwaczy na wsi.
Krok naprzód w walce 

klasowej
Przy organizacji planowego sku­

pu zboża wszystkie nadwyżki w 
gromadzie'zostają z góry obliczone 
i zaplanowane przez państwo w od­
powiednich odstępach czasu. W tych 
warunkach, tam, gdz:e organizacja

partyjna zmobilizuje wokół siebie 
czujny i oddany aktyw chiopski z 
biedoty wiejskiej i uczciwych, nie 
związanych z bogaczami, średnia­
ków, tam można uniemożliwić ku­
łakowi spekulacje nadwyżkami. A to 
oznacza (w dużym stopniu) pozbawić 
kułaka tej sity ekonomicznej, przy 
pomocy której uzależnia! on i wy­
zyskiwał mało i średniorolnych chło­
pów.

W toku kampanii skupu łatwiej 
też zdemaskować nikczemne, speku­
lacyjne machinacje kułaka i zdy­
skredytować go w opinii wsi, wyi­
zolować go w ten sposób z masy 
chłopskiej, łatwiej wyprzeć kułaka 
i jego zausznika z „trójki“, z „ko­
mitetu sklepowego“, (;zy innych 
komórek, gdzie on jeszcze siedzi.

W ten sposób planowy skup 
zboża jest krokiem naprzód w 
walce klasowej biednych i średnich 
chłopów o ostateczne wyzwolenie 
się z kleszczy kapitalistycznego 
wyzysku, o socjalistyczną przebu­
dowę wsi.

Oto, co daje chłopu pracujące­
mu planowy skup zboża.

Stanowiąc nową formę realiza­
cji sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, przynosi on korzyść i ro­
botnikom i chłopom, przyczynia 
się do podniesienia dobrobytu i 
kultury milionowych mas całego 
narodu.

JERZY NAWROT

Plan 6-letni —  plan budowy podstaw socjalizmu
902 szkoły podstawowe w woj. gdańskim

Rząd Polski Ludowej szczególnie dba o rozwój szkolnictwa. 
Gdy w okresie przedwojennym dziesiątki tysięcy dziedi pozbawio­
ne były nauki szkolnej, obecnie likwidujemy całkowicie w woj. 
gdańskim analfabetyzm i rozbudowujemy planowo szkolnictwo 
wszystkich stopni. v

W roku 1947 istniało na terenie woj. gdańskiego 818 szkół pod 
stawowych. W roku ubiegłym ilość ich wzrosła do 855, a do roku
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I W  1955
1955 zwiększy się do 902, z czego na teren wiejski przypadnie 739 
szkół. Liczba uczniów w szkołach podstawowych woj. gdańskiego 
wynosiła w roku 1949 — 124.082, na koniec planu 6-letniego wzroś­
nie do 132 tysięcy.

W ubiegłych latach wprowadzono nowe podręczniki i dostoso­
wano program do wymogów wychowania w duchu marksizmu-leni- 
nizmu. Odmłodzone kadry nauczycielskie kierowane przez przodu­
jący oddział klasy robotniczej — PZPR, wychowają mło­
dzież polską na świadomych bojowników o socjalizm i pokój.

W pracy oświatowej dużą pomoc udziela szkolnictwu Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci, które na Wybrzeżu rozbudowuje sieć włas­
nych szkół.

Rośnie siła Polski Ludowej na morzu
Port wojenny... Stalowo-sza- 

re kadłuby okrętów, rzucają 
groźne cienie na wody basenu. 
Na wszystkich jednostkach 
ruch. Wiadomo, sobota, dzień 
zajejó gospodarczych, a że do­
chodzi południe, wiec łada 
chwila padnie komenda: ..Ko­
niec sprzątania okrętu”. K il­
ku marynarzy, ulokowanych 
wzdłuż burty, zlewa ją  obficie 
wiadrami wody, drudzy koń­
czą czyszczenie pokładu, jesz­
cze inni, sobie t"lko wiado­
mym marynarskim kunsztem 
doprowadzają do stanu ideal­
nego lśnienia mosiężne porę­
czę i stopnie wąskich, okręto­
wych, pionowo niemal w górę 
i w dół biegnących trapów.

Wszystko odbywa sie szybko 
i sprawnie i każdy jak najle­
piej pełni wyznaczoną mu 
funkcje. Zajęcia starczyło dla 
każdego, nikogo nie pominię­
to, każdy był na swoim stano­
wisku, I gdy wreszcie rozlega 
sie komenda, za pośrednic­
twem wszędobylskiego radia 
przekazana w każdy zakama­
rek okrętowy i każdemu z ca­
łej załogi, okręt błyszczy „od 
stóp do głów”.

£3^1
W przerw ie  obiadow ej n ieraz Jest o k a z ja  do p rze jrzen ia  codziennej w ojsko , 
w ej p rasy , zapoznanie się z rozkazam i i b iu le tynam i. St. m ar. Ja n  Woj- 
taczek, a g ita to r  p a r ty jn y , zaznajam ia sw oicli kolegów  z treśc ią  b iu le ty n u , 

w zyw ającego do zdobyw ania ty tu łu  p rzo d o w n ik a  w yszkolenia.

Sprzątanie okrętu, tak jak 
apel, jak gimnastyka, jak 
przerwa śniadaniowa, czy obia 
dowa, jak wszystkie wreszcie 
zajęcia szkoleniowe, nie trwa 
nigdy ani minuty dłużej lub 
krócej, niż przewiduje to dzień 
ny rozkład zajęć. Bo to jest 
wojsko, i dzień, mierzony regu 
Iarnymi uderzeniami okrętowe 
go dzwonu, dla całej załogi, 
oficerów i marynarzy zawsze 
wystarczy dla wykonania nor­
malnej marynarskiej służby,

* * *
Marynarska służba... Przy­

dział do M arynarki Wojennej 
— dla iluż młodych, dzielnym 
chłopców oznaczał on spełnie­
nie jakichś często nieskonkre; 
tyzowanych nawet planów i 
marzeń, dla iluż był szlachet­
nym wyróżnieniem. potwierdzę 
niem ich tężyzny i wartości 
moralnej. Tu, w Marynarce 
miały uwidocznić się ich ener­
gia. ich fantazja, ich zmyśl- 
uość do maszyny, do steru i 
do działa..

Marynarska służba... Lekka 
ona czy ciężka, przyjemna czy 
żmudna1? — „Jak w wojsku — 
odpowiedziałby na takie p y ta ­
nie st. marynarz Wojtaszek. 
Jerzy Pawlak czy Józef Kwaś 
ny. Ale zapytać ich. co chcą 
robić po odbyciu obowiązko­
wej służby wojskowej, to zgod 
nie odpowiedzą, że wzorem h.os 
mata Śniegockiego, Marynowi 
cza czy Krzywosińskiego — 
oczywiście chcą zostać zawodo 
wo w Marynarce.

Do M arynarki Wojennej 
lgną ludzie. I  zasługa to 
nie pięknego; granatowego 
munduru, ho ten mundur ga

Koledzy! Dzisiejsze nasze strze , 
lanie do tarczy ma na celu poka­
zanie naszej gotowości bojowej i po 
ziomu wyszkolenia. Dobrymi, ocena 
mi z wyszkolenia bojowego udo­
wodnimy masom pracującym, że 
pokładanego w nas zaufania nie

nia staranności i dokładności w 
wojskowej służbie, bodźcem do 
zdobywania zaszczytnego odzna­
czenia „przodownika wyszkole­
nia“.

• **
Wielu z nich, artylerzystów i

Z w ijan ie  lin  to podstaw ow a u m ie ję tn o ść  m ary n a rsk a  po trzebna codziennie 
i na  każdej jednostce . S ta rsi m a ry n a rz e : F rankow ski, P aw lak  i W ojtaszek 
i  w te j dziedzinie m ogą służyć p rzy k ład em  dla g rona  kolegów  uczących 

się od n ich  m ary n a rsk ie j sp raw ności.

zawiedziemy. Dobre* oceny niech 
będą naszą odpowiedzią na zakusy 
kliki imperialistów. Pamiętajmy, 
że wysoki poziom wyszkolenia 
wzmacnia siłę ludowej Marynarki 
Wojennej i naszego ludowego 
Wojska Polskiego. Pamiętajmy, że 
wysokim poziomem wyszkolenia 
wzmacniamy silę światowego obo 
zu pokoju.

Z jednej pary żołnierskich rąk 
do drugiej wędruje biuletyn oprą j
cowany „na poczekaniu“ przez 
przodownika wyszkolenia bojowe-

sygnalistów, radiotechników i me 
chaników, nosi już ten tytuł. Jak 

I podoficerowie: Krzywosiński, Ma 
rynowicz, Śniegocki przekazują 
swą wiedzę wojskową w zakresie 

! swych '  specjalności młodym ma­
rynarzom, tak przodownicy szko­
lenia Pawlak, Kwaśny czy Fran­
kowski swymi kwalifikacjami siu 

! żą zespołowi kolegów. Bo „chodzi 
o to — mówi Pawlak — • żeby 

' wszyscy, cała załoga zdobyła
pierwszorzędne wyszkolenie, żeby 
każdy marynarz mógł się nauczyó 
wszystkiego co do niego należy 
i pokonać loszystkie, trudności, 
jakie przynosi służba“.

Wieczorem, po zajęciach, po 
służbie, marynarze jeszcze raz 

służbie "podczas szkolenia boje j do ich żołnierskiej ambicji i ho- wracają do treści biuletynu. Tyl 
wego czy ideologicznego, pod-jnoru. j ko, że teraz obszernie i dokład-
czas w ykonyw ania codziennych | Właśnie świadomość ścisłej nie nie omawia ją st. mar. Wojtaszek, 
zaieć W każdym-, m ary n arzu  rozerwalnej więzi, jaka łączy ma dobry agitator partyjny. Teraz 
rodzi’ sie zdecydow ana św iado- . s>’ pracujące Polski Ludowej z od proste zdania z biuletynu rozwi- 
mość ważności żołnierskiego ’ rodzonym Wojskiem Polskim jest jają się w długie dyskusje i se- 

,„ i ,„ „„ t+ówirm rw-wtn- zachętą do najgorliwszego pełnie minaria. poświęcone snrawie ko­

łow y w kłada się przecież dość j go, st. mar. Cieślaka. Wyniki 
rzadko. N a codzień — na służ- strzelania bardzo „leżą“ mu na 
bie m arynarzow i służy brezen | jego marynarskim sercu, a że 
tow y roboczy kom binezon. A le; zna dobrze swoich kolegów, więc 

m ary n arsk ie j codziennej wie, jakimi argumentami trafić 
. , . , • i j _ ‘ ’ ' ' ' ‘ ’ ' ‘ ho-w

dlaposterunku, na którym posta . . . .
wił go rozkaz dowódcy. Coraz wciskowych powinności 
silniejsze rośnie w nim  p rzek u robotniczych i chłopskich synów 
na nie, że naw et zdała od macie Frankowskiego. Kwaśnego, M oj- 
rzystego portu , okrętow y po- taszk? >. »mych. Wlasme mys o 
k ład  stanow i szm at rodzinnej Pr^n,es.enm  w dziedzinę wojsko- 

. . , . i j i „ wosci ruchu racjonalizatorskiego
ziemi, s 'i  w .1 . . . polskiej klasy roiiotniczej skłoniła
obrony k tó re j potrzebny jest kolejarskiego, bosmata Ma-
każdy p ło n e k  załogi; tak  do- rynowiczaJ do pr*cy nad usoraw.
w od ca i I  m echanik  jak  < , nieniami radiotechnicznymi. Właś
łerzysta . rad io techn ik  i maszy- ■ dsjżcnie> by imperialistycznym
n ista . | agresorom i najeźdźcom Korei

I  to poczucie godności i zna- , przeciwstawić wzorowych żołnic- 
czenia własnej żołnierskiej rzy Wielkiej Armii Pokoju, za-
służby, silnie zakorzenione i ; decydowało o pogłębieniu własne- 
drogą wzrostu uświadomienia j go wyszkolenia ideologicznego i 
politycznego i obywatelskiego bojowego u aktywistów partii i
stale sie pogłębiające, stanowi 
trwałą wieź łączącą m aryna­
rza z wyznaczoną mu forma­
cją wojskowa — z Marynarką 
Wojenna.

ZMP, Pawlaka i Śniegockiego.
Z tych wszystkich względów’, 

skromny biuletyn staje się wyra­
zem przekonań całej załogi, ape­
lem mobilizującym do zwiększę*

poswi
reańskiej, czy ułanowi 6-letnie- 
mu, czy IV i V Plenum naszej 
partii, lub układają się w długą 
opowieść Mikołaja Ostrowskiego
0 tym, „Jak hartowała się stal“... 

Dzień za dniem — pobudka,
apel, zajęcia, pobudka, apel, za­
jęcia — żołnierska, marynarska, 
odnowiedzialna służba, zaw’sze 
taka sama, precyzyjna, dokładna
1 konieczna dlatego, aby — jak 
powiedział to żołnierzom Mary­
narki Wojenne i podczas swei wi­
zyty na okręcie Prezydent Bole­
sław Bierut — „W Z R A S T A ­
Ł A  W C I Ą Ż  MOC,  A B Y  
R O Z W I J A ł ,  STB n O R R O -  
B Y T, A B Y  W Z M o  G I. A 
S I C  C H W A L A  N A S Z E J  
U M I Ł O W A N E J  R Z E C Z Y  
P O S P O L I T E J “.

HELENA CIEŚLIŃSKA
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Uporządkowana gospodarka materiałowa na budowach
źródłem  wielomilionowych oszczędności

Przed budownictwem na Wybrzeżu stoją w planie 6-letnim 
wielkie zadania. TRZEBA WYREMONTOWAĆ 140 TYSIĘCY IZB 
I ZBUDOWAĆ 28 TYSIĘCY NOWYCH. Wymaga to zmobilizowa­
nia wszystkich rezerw materiałowych, upłynnienia istniejących re 
manentów i oszczędnej gospodarki materiałami. ,
Ważnym czynnikiem w walce o 

mobilizację rezerw w przedsię­
biorstwach budowlanych jest p ra­
widłowo zorganizowany magazyn 
materiałowy na placu budowy. 
Magazyn jest podstawową bazą 
budowy. Dlatego też przed rozpo­
częciem budowy należy przede 
wszystkim zmobilizować na placu 
potrzebny sprzęt i materiał, na­
leżycie go rozmieścić, pamięta­
jąc aby materiału nie było więcej 
niż wymagają tego ustalone nor­
matywy i nie na dłużej, jak na 
dwa tygodnie. Pozwoli to na ra­
cjonalne wykorzystanie środków 
obrotowych.

Jest w Gdańsku niejedna budo­
wa posiadająca dobrze zorganizo­
wany magazyn, co dodatnio wpły 
wa na przebieg pracy. Można tu 
przytoczyć dla przykładu- budowę 
„Spólnoty“ przy ul. Grunwaldz­
kiej, gdzie mimo bardzo nieko­
rzystnych warunków terenowych 
materiał budowlany jest składo­
wany według wymogów,, zarzą­
dzeń i instrukcji. Gospodarka dre 
wnem jest prowadzona racjonal­
nie, żelazo poukładane według 
przydatności. Cement i żwir odpo­
wiednio zabezpieczony. Codzien­
na inwentaryzacja daje pełny o- 
braz stanu magazynu. Majster Ko 
walski przyczynił się wydatnie, 
nie tylko do prawidłowego zorga­
nizowania magazynu, ale również 
potrafił zmobilizować załogę do ra 
cjonalnego ł oszczędnego zużycia 
materiału.

W dziedzinie dobrej gospodarki 
materiałem budowlanym na wy­
różnienie zasługuje dział fasado­
wy SPB. Załoga tego działu wzo­
rowo pracuje na wszystkich budo­
wach. Gospodarka materiałowa 
opiera się tu na wysokim uświado 
mieniu robotników o doniosłym 
znaczeniu oszczędnego gospodaro­
wania. Dział fasadowy dzięki dys­
kusjom na zebraniach organizacji 
partyjnej i naradach wytwór­
czych wychował typ robotnika- 
społecznika.

Materiały, które przeważnie u- 
legają łatwemu zepsuciu, jak ce­

ment, wapno, żwir są przechowy­
wane w specjalnych pomieszcze­
niach. Drewno na rusztowania u- 
sztaplowane w zależności od roz­
miaru, może w każdej chwili być 
użyte, bez straty czasu na poszu­
kiwania i segregację. Pozwala to 
robotnikom każdorazowo przekra­
czać w dużym procencie plan pro 
dukcyjny.

Są też jednak w Gdańsku budowy, 
na których gospodarka w magazy­
nach jest wręcz karygodna. Jaskra­
wym przykładem jest budowa „Ma­
gazynu nr. 3“ w Nowvm Porcie. 
Materiał jest tu porozrzucany po 
placu, naplywajgce dostawy układa­
ne sa przypadkowo. Wynika to z 
braku zainteresowania dla gospo­
darki materiałowej ze strony kie­
rownictwa budowy. Taki sam stan 
rzeczy panuje na budowie budynxu

Straży Pożarnej w Nowym Porcie, 
gdzie szczególnie zla jest gospodar- ( 
ka drewnem. Ma'terial i odpadki 
drzewne sa porozrzucane po całym 
placu, segregacji materiałowej nie 
ma, żwir rozjeżdżony i częściowo 
splókany przez deszcz. Rzecz oczy­
wista, że przy takiej „gospodarce“ 
nikt na budowie nie posiada faktycz 
riego obrazu rozchodu materiałów, 
niemożliwa jest tu dokładna ¡nwerp 
taryzacja, co z kolei uniemożliwia 
opracowanie harmonogramu dostaw I wania materiałów w godzinach

rządzeń i przepisów jest nakazem 
cii wili.

Konieczność usprawnienia gospo­
darki materiałowej na budowach wy 
ma*?a też od SPB szybszego i 
śmielszego doboru i szkolenia lu­
dzi na odpowiedzialne stanowiska 
magazynierów.

Nie mniej ważnym wydaje się 
być zagadnienie ustalenia pracy 
magazynierów na dwie zmiany, ze 
względu na konieczność przyjrno-

materialowych. W rezultacie skan­
daliczna gospodarka materiałowa 
opóźnia wykonanie budowy, prowa­
dzi do olbrzymich strat finansowych, 
strat podstawowych materiałów jak 
żelaza, cementu itd.

Fakty takiej gospodarki materia­
łowej na poszczególnych budowach 
dowodzą, że kierownictwo SPB win 
no uaktywnić pracę komisarzy oszczę 
dnościowych. Komisarze pow.nni 
pracować na budowach, a n i e — jak 
to się dziś jeszcze przeważnie dzie­
je — za biurkiem. Zwiększenie nad­
zoru technicznego, wykonanie za-

Pokojowe budownictwo w ZSRR
ło praca dla dobra ludzkości

Amerykańscy imperialiści dążą 
do wywołania nowej zawieruchy wo 
jennej. Skutki ich zbrodniczych 
knowań widzimy na Korei, gdzie 
rozpętali wojnę w kraju miłującym 
pokój, dążącym do wolności.

Tymczasem w Związku Radziec­
kim powstają potężne siłownie, sieć 
nowych kolei, dróg i mostów, bu­
dowany jest olbrzymich rozmiarów 
Kanai Turkmeński. Wszystko to są 
niezbite dowody pracy pokojowej 
dla dobra ludzkości.

Nieraz omawiamy na wspólnych 
zebraniach postęp techniczny w 
Związku Radzieckim. Załoga naszej 
Fabryki Urządzeń Technicznych 
pragnie iść w ślady towarzyszy ra­
dzieckich. Pragniemy również 
wnieść swój wkład w budowę po­
koju, Wszystkie podejmowane do­
tychczas zobowiązania produkcyjne 

I wykonaliśmy przedterminowo. Obec 
¡nie realizujemy zobowiązania ku 
l czci 33 rocznicy Wielkiej Rewo-

Słuchacze Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej!
pomogli uj wykopkach buraków ;

Słuchacze Wojewódzkiej Szkoły 
Partyjnej w Gdańsku wyjechali 
w ub. niedzielę do majątku PGR 
Gajewo, gdzie wzięli udział w wy 
kopkach buraków. W ciągu 6 go­
dzin pracy wykopano 6 ha bura­
ków, co odpowiada 118 proc. nor­
my. W ten sposób podjęte przed 
przystąpieniem do pracy zobowią­

zanie przekroczenia normy zosta­
ło zrealizowane. Słuchacze szko­
ły mieli ponadto okazję stwier­
dzić, że uprawa buraków w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych została przeprowadzona 
wzorowo. Przeciętna waga 
ka wynosi 5,5 kg. (D, SJ.

lucji Październikowej. Nasi racjona­
lizatorzy i przodownicy pracy — to 
bojownicy o pokój. Ich pomysło­
wość i entuzjazm pracy prowadzą 
całą załogę do walki o przedtermi­
nowe wykonanie planu 6-letniego.

We wspólnym wysiłku, czerpiąc 
z doświadczeń przodujących robot­
ników Związku Radzieckiego, wyko­
namy na pewno przedterminowo na­
sze zadania, w planie budowy so­
cjalizmu, planie pokojowego bu­
downictwa w Polsce Ludowej.

J. GÓRSKI
robotnik Gdańskiej Fabryki 

Urządzeń Technicznych

|Ł 4 ł  dniu 10 października sekcja 
|  WF polityczna naszego pułku mia 
i la roboty co niemiara. Rano od- 
|  prawa oficerów polityczno-wycho 
|  wawczyeh. W godzinach popołud­

niowych zorganizowaliśmy naradę 
starych wiarusów-weteranów z 
młodymi żołnierzami, którzy po 
raz pierwszy szli do boju. Po po­
łudniu występy czerwonoarmij- 
skiego zespołu pieśni i tańca, a po 
zakończeniu produkcji artystycz­
nych — wiec, na którym kapitan 
Borkowie z odczytał rozkaz bojo­
wy dowódcy korpusu. Padają krót 
kie, twarde żołnierskie słowa: 

„Nadszedł nareszcie upragniony 
czas zmierzenia się z wrogiem, 
nadszedł czas krwawej pomsty za 
łzy, pogorzeliska, cmentarze i u- 
drękę...

Niech wasze bagnety i wasze 
pociski uderzają spokojnie, ale pe

wieczornych i nocnych, gdyż tran-, 
sport, jest w wielu przypadkach u- 
zależniony od dostaw PKP.

Dobrze zorganizowane, natych­
miastowe przyjmowanie materiałów 
z PKP uchroni SPB od opłat za 
przestoje wagonów, które wielokrot­
nie narażają instytucję na miliono­
we straty.

Olbrzymią rolę w walce o zli­
kwidowanie chaotycznej gospo­
darki materiałowe j na placach bu­
dowy ma do spełnienia organiza­
cja partyjna. Rola jej polega na 
jak najszerszym uświadomieniu 
załogi, że zasadą socjalistycznego 
gospodarowania jest oszczędna go 
spodarka materiałowa.

W centrum uwagi organizacji 
partyjnej winna stać praca komi­
sarza oszczędnościowego. Na na­
radach produkcy jnych i zebraniach 
partyjnych musi być omawiana 
gospodarka materiałowa. Wyciąg­
nięte wnioski i powzięte uchwały, 
agitatorzy, mężowie zaufania w 
swej bezpośredniej styczności z 
masa robotnicza muszą przekazać 
szerokiemu ogółowi pracowników. 
Jeżeli organizacja partyjna, agi­

tatorzy i mężowie zaufania wywią­
żą się należycie z tego zadania, ma­
gazyny zostaną uporządkowane, zo­
staną upłynnione zamrożone rema­
nenty, zostanie zabezpieczone o- 
szczędne i racjonalne zużycie mate­
riałów budowlanych. Przyśpieszy to 
i ułatwi wykonanie zadań planu 
6-!etniego. (T. Z.)

ne do obsługi karabinów maszyno 
wych, rusznic i moździerzy. Nad 
ranem ogień przybiera na siła. 
Pociski rwą się tuż obok okopów. 
Żołnierze podnoszą się, przytupu­
jąc, by rozgrzać skostniałe nogi, 
wyciągają z plecaków suchary, je 
szcze raz sprawdzają broń. W po 
szczególnych kompaniach wzywa­
ją oficerów na odprawy, komuni­
kują im rozkaz bojowy. Oficero­
wie i podoficerowie polityczni zbie

W czasie p rom ocji oficerów  M ary n ark i W ojennej, k tó ra  odbyia sie w ub 
n iedziele, dow ódca M arynark i W ojennej k o n trad m ira ł Czerakow  w ręczył 
p rzodującym  w w yszkoleniu oficerom  cenne upom inki, jako  nagrody  Mini 
s tra  O brony N arodow ej, Dow ództw a M ary n ark i W ojennej, M in istra  Zeglu 

gi i Z arządu  Głównego Ligi M orskiej.
Na zdjęciu : k o n trad m ira ł Czerakow w ręcza a p a ra t fo tograficzny  chorąże- 

m u rezerw y Jagodzińskiem u.

Wieczór wspomnień spod Lenino
Oddział gdański Towarzystwa 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
przy współudziale Zarządu Miej­
skiego Związku Młodzieży Pols­
kiej urządza w VII Rocznicę Bit­
wy pod Lenino imprezę artystycz 
ną z prelekcją pt. „Wspomnienia 
spod Lenino“. Wieczór odbędzie 

w dniu 12 bm. o godz. 18 wSię

Klubie TPPR, Wrzeszcz, Sobótki 
15. Wrstęp bezpłatny.

Karty wstępu są do odebrania 
we wszystkich Kołach TPPR i 
ZMP, oraz w Zarządzie Miejskim 
ZMP, (Wrzeszcz, Sobótki 12) i w 
Oddz. Miejskim TPPR, (Wrzeszcz, 
Rokossowskiego 22). (Kh

na wąskość wyznaczonego nam 
odcinka, zarówno nasz 2 pułk jak 
i sąsiedni 1 pp. (na lewo od nas) 
miał iść do ataku w trzech rzu­
tach. W pierwszym rzucie posu­
wał się pierwszy batalion, za nim 
trzeci, a potem drugi i artyleria, 
pułkowa.

Po blisko dwugodzinnym hura­
ganowym ogniu artyleryjskim za 
błysnęła rakieta, będąca dla pier\v 
szego batalionu sygnałem do roz-

r * * * * + + * *

2  pola watki
bura-fw nie, jak topór drwala...

K r ą g t u h a  ¿pomoc*#«! i
GDAŃSK OTRZYMA 

ODNOWIONE ŁAŹNIE
W artykule p. I. „KĄPIELISKA 

MIEJSKIE W GDAŃSKU NIE PO­
WINNY STAĆ BEZCZYNNI Eza­
mieszczanym w Nr 244 „Głosu Wy­
brzeża“, wskazywaliśmy na konieczność 
uruchomienia łaźni na terenie dzielnic 
robotniczych m. Gdańska. Prezydium 
MRN m. Gdańska, doceniając słusz­
ność krytyki, powiadomiło naszą re 
dakcję, że łaźnie zostaną w terminie 
do 31 grudnia br. odremontowane i 
oddane do użytku. Odbudowę ich pro­
wadzi obecnie Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane.
USPRAWNIENIE ORGANIZACJI 
KURSÓW SZKOLENIA ZAWO­

DOWEGO W ELBLĄSKICH 
ZAKŁADACH MECHA­

NICZNYCH
W Nr 244 „Głosu Wybrzeża“ za- 

mieściliśmy artykuł, omawiający nie­
dociągnięcia w organizacji kursów 
szkolenia zawodowego w Zakłada/ h 
Mechanicznych w Elblągu. Analizując 
dotychczasową pracę Wydziału Szkole 
nią Zawodowego, wskazywaliśmy m. In 
net potrzebę właściwego doboru kan­
dydatów oraz ścisłego związania piano 
wania kursów z pracą biura planowa 
nia produkcii. Sprawą tą zajęła się 
egzekutywa Komitetu Zakładowego 
PZPR. Przeprowadzono szczegółową a- 
nałizę szkolnictwa zawodowego w Za­
kładach. oraz wysunięto wnioski, mają­
ce na celu usunięcie niedociągnięć.

NIESŁUSZNE NORMY BĘDĄ 
ZREWIDOWANE

W Nr 261 .Głcsu Wybrzeża“ za­
mieściliśmy artykuł, omawiający ko­
nieczność usprawnienia norm produk­
cyjnych na terenie Stoczni Gdańsk ei. 
Kierownictwo stoczni, uznając słusz­
ność naszych leyuaCśw, powołało nie- 
iw/ccznie koiuórkc normowania pn y

iioraz oddziałowe podkomisje, które»h 
zadniem jest o:<r< ‘ i wanie słusznych 
norm. Na członków podkomisji oddzia­
łowych powołani zostali wybitni przo­
downicy pracy.

W DZIALE NORMALIZACJI 
CBKO NIE BĘDZIE 

TRUDNOŚCI
Niedawno umoudahśmy na lamach | 

naszego pisma honutzność usptawn’’.-\ 
nia pracy działu normalizacji CBKO.\ 
Cen fa ł n\ Zarząd Przemysłu Okręio 
uego poinformował nas, że dotychcza­
sowy stan spowodowany został w du­
żym stopniu brakiem odpowiednio wy­
kwalifikowanych konstruktorów, o któ­
rych zaangażowanie dyrekcja CBKO 
poczyniła obecnie starania. Drugim po 
ważnym ułatwieniem pracy tego dzia­
łu będzie stosowanie norm radzieckich, 
których katalog otrzymano ostatnio.

NA STACJI RATOWNICZEJ 
W TOLKMICKI! ZOSTANIE 

ZAINSTALOWANY
TELEFON j

W Nr 239 naszego pisma skrył 
typowaliśmy biurokratyczny styl 

I pracy rejonowego Urzędu Tele- 
I fonicznego w Elblągu. Placówka 
\ ta na skutek opieszałego, trwa­

jącego kilka miesięcy, załatwia 
nia wniosku o zainstalowanie 
telefonu w nowoutworzonym 
punkcie obserwacyjnym stacji 
ratoroniczej w Tołkmicku, unie 
możliwiała jej pracownikom wy 
konanie ich obowiązków. Obec­
nie sprawa ta została wreszcie 
załatwiona. Jak powiadomiła 
nas Dyrekcja Okr. Poczt i Tele 
komunikacji w Gdańsku stacja 
ratownicza w Tołkmicku otrzy-

Naprzód do walki, żołnierze 
Pierwszej Dywizji...“. »

O zmierzchu ruszyły pierwsze 
|  oddziały ku linii frontu. W szere 
* gach nastrój można by powie­

dzieć, świąteczny, poważny i spo­
kojny. Plutony zwiadowców pie- 
szych i konnych, saperzy, kompa 
nie fizylierów, kompanie strzelec­
kie, ludzie, konie, wozy, samocho­
dy, armaty — suną nieprzerwa­
nym potokiem i nikną we mgle. 
Po drodze spotykamy kilka fur­
manek chłopskich jadących nam 
naprzeciw. Jeden z „muzyków“, 
brodacz z krzaczastymi brwiami, 
przygląda się z wyraźnym zdumie 
niem naszym żołnierzom. Potem 
zwraca się do stojących obok czer 
wonoarmistów i widocznie dopytu 
je się, co to za dziwaczne wojsko 
idzie na front. Odpowiedź niewąt 
pliwie uradowała „muzyka“ , bo 
uśmiech rozjaśnia jego wynędz­
niałą twarz. Chłop zdejmuje czap 
kę z głowy i nagle zaczyna krzy­
czeć na całe gardło: „Priwiet- 
stwuju polskuju arwju, priwiet- 
stwuju polskuju armju!“ :

W górze słychać szum samolo­
tu, coraz to głośniej biją działa 
przeciwlotnicze, kompanie inąsze 
rują spokojnie dalej- To chwili 
kanonada milknie i wtedy znowu 
do uszu naszych dolatują z oddali 
słowa serdecznego chłopskiego po 
zdrowienia: „Priwietstwuju pol­
skuju armju!“.
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Do batalionu dotarłem już w 
nocy. Żołnierze chwalą sobie ob­
fitą kolację i pracują z zapałem 
nad wykończeniem okopów nie 
zważając ną niesłabnący ogień 
nieprzyjacielskiej artylerii, która 
jednak robi więcej szumu niż szko 
dy. Nad polami ściele się gęsta 
mgła. Okopy gotowe. Większość 
żołnierzy otula się w płaszcze,

_____ _ . namioty i kładzie się spać na sło
ma w bieżącym miesiącu 00(8-1 mie rozścielonej na dnie okopu.
czenie telefoniczna Czuwają jednak grupy, wydzielo-

rają grupki żołnierzy i informują i poczęcia ataku. 
I ich o konkretnych zadaniach kom J“

panii i plutonów, przypominają 
słowa przysięgi żołnierskiej i sło­
wa wczorajszego rozkazu genera­
ła: „Przed nami wielki, święty 
cel,, a na drodze śmiertelny wróg.
Po jego trupie droga do Polski“, 

yło już około godziny 9, kie­
dy rozpoczął się huraganowy 

ogień radzieckiej artylerii. Poza 
nielicznymi wyjątkami, żołnierze 
i oficerowie naszej dywizji poraź 
pierwszy byli świadkami tego ro­
dzaju potężnej kanonady setek 
dział wszelkich kalibrów, zasypu­
jących niemieckie pozycje lawiną 
ognia i żelaza. Hitlerowskie bate­
rie odpowiadały coraz to słabiej, 
wreszcie umilkły zupełnie. Huk 
radzieckich i polskich dział i moź 
dzierży, zlewał sie w jeden nie­
ustanny grzmot. Nie tylko po­
wietrze, ale i ziemia drżała od 
łoskotu wystrzałów. Ponad nie- 

j przyjacielskimi nozyc.iami wznio­
sła sie olbrzymia chmura, a ra ­
czej ściana czarnego pyłu i dy- 

j mu, od czasu do czasu rozświet­
lana potężnymi językami płomie­
ni. Żołnierze nasi, pełni zachwy­
tu i podziwu, patrzyli z uśmie­
chem na robotę artylerii, która 
miałą nam przygotować grunt 
dla pomyślnego przeprowadzenia 
ataku.

Zadaniem naszym bvło:.przeła­
manie silnie umocnionej linii ob­
rony niemieckiej, sforsowanie 
rzeczki Mierei, opanowanie oko­
pów nieprzyjaciela, zniszczenie na 
wąskim, dwnkilomatrowym odcin­
ku wszelkich ośrodków onoru 1 
stanowisk ogniowych hitlerow­
ców oraz zajęcie wsi Tryguimwa 
i Połzuchy. Miało to stworzyć 
wyrwę, przez którą mogłaby ru­
szyć naprzód brygada czołgów.
Rzeczą szczególnej wagi było pod 
niesienie kompanji do ataku W tej 
samej chwili,’ gdy ogień artylerii 
zostanie przeniesiony na obiekty, 
leżące w głębi obrony wroga, tak, 
aby wróg nie zdążył ochłonąć i 
zorganizować oporu. Ze względu

W chwilę później 
rusza do walki trzeci batalion, a 
w ślad za nim drugi.

Żołnierze szybkim krokiem po­
suwają się po ściernisku, które 
łagodnie pochyla się w stronę 
niegłębokiej, bagnistej rzeczki. 
Trzeba ją przebyć w bród. Żoł­
nierzom w wielu miejscach woda 
sięga po szyję.

— Naprzód! Naprzód! — roz­
legają się słowa komendy.

Niemieckie karabiny maszyno­
we trajkoczą jak opętane, Strze­
lają do nas również z lewego 
skrzydła.

Nanrzód! Naprzód!
Żołnierze otrząsają sie z wody, 

mocniej ściskają w rękach kara­
biny i prą nanrzód w stronę oko­
pów niemieckich, które widnieją 
w odległości 10f> — 150 kroków. 
Idąc strzelają z karabinów i auto 
matów.

fi lewo od nas widać żołnie 
rzy z pierwszego batalionu 

rzuconych w tyralierę wokoł 
eekaenm, który bije długimi 
seriami, spokojnie i miarowo.

W krzakach, przed nami. mi 
goe;i brudno-zielono drelichy.

pociski. Powoli posuwamy sie 
pod górą. Pierwsze kilkaset 
metrów przebywamy względ­
nie spokojnie i tuta.i jednak 
od czasu do czasu niemieckie 
kule świszczą kolo uszu. Do­
chodzimy do czołowej linii na 
szych okopów, skąd przed 
chwilą ruszyli do natarcia żol 
nierze pierwszego batalionu. 
W dole widać grupę średnich 
i ciężkich czołgów, które da­
remnie usiłują przeprawić siu 
przez błotnistą łąkę, aby we­
sprzeć naszą piechotą. Bra.c 
tych czołgów na polu boju po 
ważnie zaciążył na dalszym 
przebiegu walki. Ogień nie­
miecki staje sią coraz gwałtów 
niejszy, tu i ówdzie padają za 
bici i ranni, ale bataliony prą 
n i e po w s t r zy m a n i e naprzód.

W ychodzimy na przeciwległy 
stok wzgórza, a potem zoo 

w u opuszczamy sic w dół ku 
obszernemu kartoflisku. Nagle 
z prawego skrzydła zaczyna,ją 

( bić nieprzyjacielskie karabiny 
maszynowe. Trzeba jak naj­
szybciej przebiec strefą ich 
morderczego ognia. Naprzód! 
Naprzód! — pada komenda i 
kompania za kompanią .pomi­
mo nieustannego ognia nie­
mieckich cekaamów przechodzi 
przez kartoflisko. znacząc 
krwią przebytą drogą.

Nasze raoździeżo ostrzeliwu- 
ją teraz pozycje wroga.rco po­
woduje osłabienie ognia wra­
żych cokaemów i ułatwia nam 
posuwanie sią naprzód. Na 
bagnistej łączce przyrzeczu,-*j 
ogień karabinów maszynowych 
przeciwnika jest słabszy, ale 
za to wali sią na nas grad 
min i granatów, które wylr ła­
ja w ziemi ogromne leje, ob­
sypują nas biotem i ulewą od­
łamków. walą z nóg dziesiątki

To hitlerowcy wieją Z okopów. I ludzi. Dowódca 8 kompanii po 
\V ślad za nimi biegną nasze »rucznik łom as. trafiony kulą.
kule. Przedzieramy sią przez 
plątaniną zasieków kolczas­
tych. Jeszcze kilka skoków i 
jesteśmy w niemieckim oko­
li  c.

— .Tanek, cala paczka czeko­
lady — krzyczy jakiś żółto­
dziób, który na widok ersatz 
czekolady, jak gdyby zapom­
niał, że t.uż obok nas rwą sm 
pociski i w każdej chwili wróg 
może przejść do kontrataku.

— Ażeby was cholera cisła— 
żołądkuje sią wąsaty plutono­
wy. — Rzućcie to ..barachło’ i 
pilnujcie, żeby Niemiec z was 
kaszy nie zrobił.

— Chłopcy naprzód! Na­
przód!

Przed nami szeroki wąwóz 
zryty lejami, wybitymi urzez

broczy krwią, chwieje sią na 
i nogach, ale idzie naprzód, pro 
| wadząc za sobą kompanią. Po 

kilku krokach, ponownie ugo­
dzony, pada w krwawe błoto 
bagnista, ale żołnierze prą da 
lej niepohamowanie, jak lawi­
na. Idą wyprostowani, z- zaciś­
niętymi ząbami, z płomieniem 
chłopskiej zaciętości w oczach. 
Przed nąmi rzeczka niezbyt 
szeroka. Żołnierze idą naprzó 1 
wyprostowani, z żelaznym upo 
rem, z, niewiarogodną pogardą 
śmierci.

(Ze wspomnień o bitwie 
pod Lenino, opubliko wanych 
po raz pierwszy w „Noioych 
Widnokręgach“, 1943 r. Prze­
druk według zbioru „Słowo 
o Żołnierzu“)•
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W alka z
to zadanie

alkoholizmem
całego społeczeństwa

N o w e  ul ice  i ch o d n ik i

W końcu ub. miesiąca ukazał się w „Trybunie Ludu“ arty­
kuł wiceministra zdrowia dr J. Sztachelskiego pt. „Skończyć z 
pobłażaniem pijaństwu!“ (przedrukowany następnie przez „Głos 
Wybrzeża“): Autor artykułu podkreślił OGROMNE ZNACZE­
NIE WALKI Z ALKOHOLIZMEM DLA PODNIESIENIA WY­
DAJNOŚCI PRACY, WYKONANIA PLANU 6-LETNIEGO, ZA­
BEZPIECZENIA ROBOTNIKÓW PRZED WYPADKAMI I POD 
NIESIENIA OGÓLNEGO STANU ZDROWIA.

Ogromne znaczenie w walce z jest jeszcze dosyć duża i dlatego
bardziejalkoholizmem ma ustawa o dyscy 

plinie pracy. Pozytywny jej wpływ 
odczuły już fabryki, przedśiębior 
stwa i inne instytucje naszego 
Wybrzeża. Wypadki pijaństwa w 
czasie pracy, przychodzenia do 
zajęć w stanie nietrzeźwym są w 
większości zakładów pracy coraz 
rzadsze. Nie we wszystkich jed­
nak przesiębiorstwach osiągnięto 
całkowicie pomyślne rezultaty. 
Przedsiębiorstwa budowlane i por 
towe notują jeszcze dość częste 
fakty picia alkoholu przez robot­
ników w czasie pracy.

Gorzej jest w godzinach poza 
służbowych, w godzinach przezna 
czonych na odpoczynek. Konsum- 
cja alkoholu w woj. gdańskim

Kronika miast portowych
VI KONCERT SYMFONICZNY
FILH A R M O N II BAŁTYCKIEJ
W ram ach  p iątkow ego  VI k o n ce r­

tu  sym fonicznego usłyszym y w w y­
k o n an iu  o rk ie s try  F ilh arm o n ii pod 
b a tu tą  B ohdana W odiczki u w e rtu rę  
B eethovena „P ro m eteu sz“  i poem at 
sym foniczny  R. S traussa  „D on J u ­
a n “ . Ja k o  solista  w ystąp i T adeusz 
W roński, k tó ry  odegra z to w arzy ­
szeniem  o rk ie s try  k o n c e r t sk rzypco­
wy B rahm sa. W sobotę 14 bm . k o n ­
c e r t zostanie pow tórzony  w G dyni.

KURS SZKOLENIOW Y DLA PRZE­
WODNICZĄCYCH TERENOWYCH 

RAD NARODOWYCH
W O środku Szkoleniow ym  P rezy ­

dium  R ady M inistrów  w Je litkow ie  
rozpoczął się 10-dniowy k u rs  szkole­
niow y dla przew odniczących  m ie j­
sk ich  i gm innych  rad  narodow ych  
z w ojew ództw  gdańskiego i zielono­
górskiego.

N a k u rs  uczęszcza 50 osób. P ro ­
gram  szkolenia obejm uje  n a jw aż­
niejsze zagadn ien ia  polityczne i go­
spodarcze naszego państw a oraz pro 
bierny a d m in is tracy jn e . K ursanci 
k o rzy sta ją  z bezp łatnego  zakw atero- 

» wdania i w yżyw ien ia  o raz św ie tlicy  
w yposażonej bogato w książk i i 
p rasę . (TPIS.).

musimy wszcząc bardziej ener 
giczną walkę z tą  plagą, przyno­
szącą poważne szkody j*ednostkom 
i całemu społeczeństwu. Walka z 
alkoholizmem wymaga zmobilizo­
wania wszystkich naszych wysił­
ków.

Dotychczasowe
osiągnięcia

Osiągnięcia Wybrzeża w walce 
z alkoholizmem są do chwili obec 
nej następujące: W końcu roku 
1948 powstała w Gdańsku, przy 
ul. Lipowej 25 (obecnie przy Cen 
tralnej Wojewódzkiej Poradni 
Zdrowia Psychicznego), pierwsza 
poradnia przeciwalkoholowa. W 
końcu 1949 r., przy ORZZ w Gdań 
sku powstał Wojewódzki Spo­
łeczny Komitet do Walki z Alko 
holizmem, którego zadaniem jest 
prowadzenie akcji uświadamiają­
cej. W 11 powiatach woj. gdań­
skiego powstały komitety powia­
towe do walki z alkoholizmem. 
Na terenie woj. gdańskiego czyn 
nych jest także kilkaset komite­
tów zakładowych i gminnych.

Niektóre miejskie i powiatowe 
komitety do walki z alkoholiz­
mem rozwinęły ożywioną działal­
ność, przy czym najlepsze wyniki 
osiągnęły komitety w Gdańsku i 
Gdyni. Zorganizowano już setki 
prelekcji, uświadamiających ludzi 
pracy o szkodliwości nałogu pi­
jaństwa, rozprowadzono wiele ty 
sięcy broszur, odbyły się liczne 
imprezy.

Aby usprawnić akcję przeciw­
alkoholową Komitet Wojewódzki, 
przeprowadził trzy kursy anty­
alkoholowe w* Gdańsku, Gdyni i 
Sopocie dla lekarzy, pielęgniarek 
i działaczy społecznych. Kursy 
cieszyły się dużą frekwencją. Ce 
lem uświadomienia ludności zor­
ganizowano 
Zdrowia PCK wystawę w Sopo­
cie, którą obejrzało ok., 45.000 
osób oraz wystawę ruchomą, któ­
ra  czynna była w całym woje­

wództwie. Przy współpracy Wy­
działu Oświaty WRN utworzono 
grupę prelegentów, którzy wygła 
szają pogadanki w szkołach. 
Sprawą walki z alkoholizmem 
zainteresowano przedstawicieli wy 
działów bezpieczeństwa i higieny 
pracy w fabrykach. Dużej pomo­
cy w walce z alkoholizmem udzie 
la Milicja Obywatelska, która 
kieruje alkoholików do poradni.

Zadania organizacji 
masowych

Praca poradni w Gdańsku da­
je pozytywne rezultaty. Pod jej 
opieką jest 800 osób, z których 
80 proc. przesiało w ogóle pić. 
Poradnia sprawuje także opiekę 
nad rodzinami nałogowych alko­
holików. W chwili obecnej orga­
nizowane są dalsze poradnie prze 
ciwalkoholowe. W dniu 6 bm. ot­
warta została poradnia w Gdyni, 
a niedługo powstaną poradnie w

Nowym Porcie, Sztumie i Elblą­
gu-

Walka z alkoholizmem nie 
jest łatwa. Wojewódzki Społecz 
ny Komitet do Walki z Alkoho­
lizmem liczy na pomoc organi­
zacji związkowych, Ligi Ko­
biet i ZMP oraz ZSCh na 
wsi. Wspólnym wysiłkiem do­
prowadzimy walkę z alkoho­
lizmem do zwycięskiego zakoń­
czenia. Zapewnimy tym samym, 
lepszy byt wielu rodzinom ro­
botniczym, umożliwimy podnie­
sienie wydajności pracy lu­
dziom, których energię wyczer­
pywało dotychczas nadużycie 
alkoholu. PRZYCZYNIMY SIĘ 
TYM M. IN. DO ZWIĘKSZE­
NIA SIŁ, POTRZEBNYCH 
DLA TERMINOWEJ REALI­
ZACJI ZADAŃ PLANU 6-LET 
NIEGO.

Dr A. SIKORSKA
dyr. Centr. Wojew. Poradni 

Zdrowia Psychicznego w Gdańsku

/Wie ziM ilekuć: 
z zakupem ziemniaków na zimę

Do Gdyni nadchodzi codzien mi. Do ceny ziemniaków w 
nie po kilka wagonów ziemnia sprzedaży ulicznej doliczać się 
ków, które rozprowadzane t>v, będzie koszt przewozu, 
pomiędzy nabywców przez liezj (wis.)
ne punkty sprzedaży Powszeńk

We wszystkich dzielnicach Gdań 
ska prowadzona jest w br. rozbu­
dowa szlaków komunikacyjnych. 
Na poszczególnych ulicach odna­
wiane są jezdnie oraz układa się 
nowe chodniki. Największe robo­
ty prowadzą przedsiębiorstwa bu­
dowlane we Wrzeszczu, przy bu­
dowie nowej drogi państwowej.

Na górnym zdjęciu junacy III 
plutonu z 18 Brygady ..SF‘‘ przy 
układaniu płyt pod nowe chodni­
ki. Na dole — grupa robotników 
z MPRB, która wyróżnia się w 
pracy przy naprawie zniszczonych 
jezdni.

Utworzenie ta ­
kiej komisji w jak najbliższym 
czasie przyczyni się do uspraw­
nienia gospodarki mieszkaniowej 
i da gwarancję, że orzeczenia bę 
dą słuszne. (H. P.)

Usprawnić gospodarkę m eszkaniową
u i t ł a  m a c  Sn C Z f * ©

W administracji CZPO znajdu- nizacji partyjnej, 
je się kilka domów mieszkalnych, 
barak i hotel. CZPO przydziela 
w tych budynkach mieszkania pra 
cownikom stoczniowym. Należało 
by się spodziewać, że odpowie­
dzialny za gospodarkę mieszkanio 
wą kierownik działu administra­
cyjnego CZPO ob. Dworzaczyk 
dołoży starań, aby mieszkania by 
ły odpowiednio wykorzystane i 
ażeby pracownicy, posiadający ro 
dżiny, otrzymali mieszkania od­
powiednio większe.

W rzeczywistości sprawa przed 
stawia się jednak inaczej. W bu­
dynku przy uł. Marynarki" Pol­
skiej oddzielne dwupokojowe mie 
szkanie z kuchnią zajmuje kawa­
ler. Innemu natomiast pracowni­
kowi stoczni wraz z żoną, będą­
cą w ciąży, przydzielono kwaterę 
w baraku, zamieszkałym wspólnie 
przez 50 mężczyzn.

Przydzielanie kwater i miesz­
kań powinno się odbywać komi­
syjnie, przy współudziale delega­
tów rad zakładowych stoczni i 
pod kontrolą podstawowej orga-

nej Spółdzielni Spożywców. 
Dotychczas Gdynia otrzymała 
ponad 5 tysięcy ton ziemnia­
ków.

Ziemniaki przed przetrans­
portowaniem ich na poszcze­
gólne punkty sprzedaży, są 
przebierane celem dostarczenia 
konsumentom towaru trwałe­
go i możliwie jednolitego. Maj 
więcej ziemniaków sprzedają 
punkty w dzielnicach: Demp- 
towo, Witomino, Chylonia i 
na Wzgórzu Focha. Słabo na­
tomiast przebiega sprzedaż 
ziemniaków w śródmieściu.

Zwlekanie z zakupem spowo 
dować może dla kupujących 

w ramach Tygodnia ¡trudności w późniejszym okre­
sie, kiedy zapotrzebowanie na 
ziemniaki znacznie wzrośnie. 
Przede wszystkim nie powin­
ny zwlekać z pobraniem ziem­
niaków większe instytucje, któ 
rych rady zakładowe złożyły 
już listy . imienne pracowni­
ków •

Pragnąc ułatwić kupno ziem 
iiiaków, PSS‘w Gdyni organi­
zuje sprzedaż ziemniaków na 
ulicach miasta. Ziemniaki od­
ważone w workach po 100 i 50 
kg. będą rozwożone furmanka

Przyspieszyć uruchomienie centralnego ogrzewania
w mieszkaniach przy ul. O^arnef

Oddane do użytku latem br. sty 
lowe kamieniczki gdańskie przy 
ul. Ogarnej na Starym Mieście za 
ludniły się już rodzinami robotni­
czymi. Do nofyych mieszkań prze 
niosły się rodziny stoczniowców, 
robotników budowlanych i fabrycz 
nych, pracowników WRN i MRN. 
Miałyby one doskonałe warunki 
mieszkaniowe, gdyby nie brak po 
trzebnych instalacji wewnętrz­
nych. Np. kotły do centralnego o- 
grzewania zostały założone latem 
br„ ale brakuje w nich pewnych 
części. Sprawa gazu przedstawia 
się jeszcze gorzej. Gazownia Miej 
ska rozpoczęła prace ziemne 
przed paru tygodniami. Roboty po 
suwają się w przysłowiowym „żół 
wim tempie“. Termin przyłącze­
nia ulicy Ogarnej do sieci gazowej 
nie jest nawet jeszcze ustalony. 
Z braku centralnego ogrzewania 
lokatorzy, po nastaniu pierwszych 
jesiennych chłodów, mieszkają w 
kuchniach.

W domu nr. 117/llS 'w  kuchni 
pracownika Politechniki Gdańskiej

tow. Tomaszuka stoi łóżko i wó­
zek dziecięcy, w którym leży paro 
miesięczne niemowlę. AV kuchni 
jest ciepło, natomiast w dwóch du 
żyćh pokojach panuje chłód.

Taki sam obraz przedstawia 
mieszkanie nr 5, zajmowane pvzez 
pracownika Stoczni Gdańskiej 
tow, Urbaszka. Chora córka Ur- 
baszka leży w kuchni, w pokoju 
z powodu braku ogrzewania two­
rzą się na ścianach wilgotne pla­
my.

Wskutek niedbalstwa i braku 
odpowiedzialności za pracę kierów 
ników robót instalacyjnych, 40 ro 
dżin robotniczych, którym przy­
dzielono mieszkania na ul. Ogar­
nej, cierpi niewygody. Administra 
cja osiedli ZOR niewiele dotych­
czas uczyniła, aby zmienić istnie­
jący stan rzeczy.

Prace instalacyjne, zarówno 
gazowe, jak i centralnego ogrze 
wania trzeba i można wykonać 
wr skróconym terminie. Mieszka 
nia przy ul. Ogarnej jeszcze w 
bieżącym miesiącu powinny być

przyłączone do sieci gazowej i 
otrzymać centralne ogrzewanie.

( d .)

T Z e a ł r y
TEATR W IELKI W GDAŃSKU — 

„Uczeń ‘d iab ła“ — sprzedane. 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

„W assa Ż eleznow a“ .
TEATR KAMEREALNY W SOPOCIE 

„ B a rb e ry n a “ .

Kim a

T  o zebranie było jakieś inne — 
* świąteczne. Organizacja zetem- 

powska przy SPB dyskutowała nad 
odczytanym Zobowiązaniem robot­
ników huty „Pokój“, na cześć 33 
rocznicy Rewolucji Październikowej.

— No a teraz my. Deklarujcie.
Posypały się zobowiązania indywi 

dualńe i grupowe. Ręce podnosiły 
sie bez przerwy i młode głosy z 
dumą wymieniały ponadplanowe zo­
bowiązania produkcyjne. Szybko 
liczył przewodniczący zebrania. — 
Zobowiązań jest na dwa miliony 
złotych ponad plan. Czy to już 
wszyscy?

W kącie sali siedziała trójka mu 
rarska. Murarz Kruczkowski i po­
dręczni Swiderski i Dulny (rekor­
dziści Wybrzeża, którzy na cześć 6 
rocznicy PKWN ułożyli 36 tysięcy

ZMP-owskiej trojki murarskiej
cegieł, bijąc rekprd okręgu). Szep­
tali coś między sobą. Jeszcze- nie 
deklarowali zobowiązania. Wszyscy 
patrzyli na trójkę przodowników

Wreszcie Kruczkowski wstaje. 
Swiderski ciągnie go za pofę ma­
rynarki i szepcze mu jeszcze coś do 
ucha. Szmery na sali umilkły. Krucz 
kowski rozejrzał się po sali.

— Towarzysze! Na cześć 33 ro­
cznicy Rewolucji Październikowej 
trójka nasza postanowiła pobić re-

P. B. P. nr. 7
G D A Ń S K ,
ni. Wały Jagiellońskie nr. ll

Z A K U P ! 2542 kKILKA WAG DZIESIĘ­TNYCH I STOŁOWYCH
W ia do m o ść  te le f. 338 44 
O d d z . Z a o p a trze n ia

Ogłoszenia drobne

lilii POSAD POSZUKU1Ą |[|||
MAGISTER p raw  — eko n o ­
m ista obejm ie  k ierow nicze  
stanow isko w p lanow aniu . 
O ferty: B iuro  Ogłoszeń
„PRA SA " G dańsk, pod 
„PLA N ISTA ". 2540/g

OBELGĘ rzuconą na ob. 
B orysew icza P io tra  ze S ztu­
m u odw ołu ję  i przepraszam .Brunon Kopy j f i ii/*

ZGUBY illinium

ZGUBIONO odcinek zam el­
dow ania, k a r tę  row erow ą, 
na nazw isko Z ie lke  G er­
hard, o raz dow ód r e je s tr a ­
cji kon ia  na nazw isko Z ie l­
ne B runon . 2247/g

ZGUBIONO leg itym ację
służbow ą P aństw . T ea tru
„W ybrzeże“ , leg itym ację
iw. za w., O staszew ski S ta-
nisław. 2546 g

ZGUBIONO leg itym ację
służbow a Z jedn . S toczni
Polskich na nazw isko Eze-
niecki Jan . 2545/g

ZGUBIONO odcinek zamel- .
dow ania, dow ód osobisty ,
książeczkę w ojskow ą na n a ­
zwisko Labuda Józef.

2544/g

ZGUBIONO leg itym ację
zw. zawód. na nazw isko
Rom anow ski M arian, zam .
Elbląg, ul. P ró ch n ik a  t.• *541/8.

ZGUBIONO leg itym ację  
Zw. Zaw odow ego B udow la­
nych n r  1897. Suposki Jó  
zef. . 2548/g

ZGUBIONO zaśw iadczenie 
re je s tra c ji RKU G dańsk na 
nazw isko P roksża R yszard .

2549/g

ganizowana praca i entuzjazm ła­
mią przyjęte normy.

Dzwonek oznajmia .godzinę 12. 
Robotnicy zostawiają narzędzia 
pracy. W stołówce dymi już gorą­
ca zupa i kiełbasa z kartoflami. Za­
jadają z apetytem, toczą się wesołe 
rozmowy.

kord Polski w murarce, układając Dozorca budowy 64-letni Reks
ponad 44.800 sztuk cegieł. Rekord tiopyDjje się: „Co chłopcy, damy 
został ustalony’ w Lublinie przez rat!f' 1
starych murarzy. My chcemy go' Kruczkowski śmieje się.— Toż wi 
przenieść na Wybrzeże pod sztan- dzicie> że po czterech godzinach 
dar ZMP-owski. j dobiliśmy już do 30 lysięcy.

Zerwała się burza oklasków,; Studenci nie odstępują’ ani na
Ktoś krzyczał: Niech żyją! Dulny chwilę dzielnej trójki — pytają — 
zaintonował „Naprzód Młodzieży jak oni to robią? Swiderski odpo-

to takie pro-

W rzeszcz — B ajka  — „O św icie“ , film  
dozw ol. od la t 12, w  godz. 16, 18 
i 20, w  św ię ta  od godz 14.

W rzeszcz — ZM P-ow iec — „O rzeł K au ­
kazu “ , seanse w godz. 16, 18 i 20.

Nowy P o rt — M arynarz — „Stalow e 
se rce“ .

Sopot — Polonia — „O rzeł K au k azu “, 
seanse w godz. 16. 18.15 i 20,30.

Sopoi — B ałtyk  — nieczynne
G dynia — W arszaw a — „O rzeł K au­

k azu “, II se ria .
G dynia — A tlan tic  — „P uste ln ia  Par- 

m eńska“ część II, dozw od lat 18. 
Seanse w godz 16. 18 i 20. w św ię­
ta od 14.

G dynia-C hylonia — Prom ień  — „Z w y­
cięski p o w ró t“ , film  prod. radziec 
k iej Godz. 18 i 20. W niedzielę  i 
św ię ta  od godz. 16.

G dynia-G rabów ck — Fala — ..Żelazny 
d z iadek“ , dozwol. od lat 14. Godzi 
k ie j. Godz. 18 i 20. W niedzielę 
i św ięta od godz. 16.

rR. ad

Świata“.

N a budowie Liceum Technicz­
nego pannie gorączkowy ruch. 

ZetempoWcy obsługujący betoniar-

wiada: — Przecież 
ste. Jeżeli budujemy 
zem plan 6-letni, to wszyscy powin­
ni być pierwsi. Choćby o jeden 
dzień; ale przed terminem! Chcemy 
ustalić dzisiaj rekord po to, aby

Ob wieszczenia
W związku z zarządzeniem uporządkowania 

ewidencji ludności przypominamy administrato­
rom domów: jutro dnia 12. X. od godz. 15 do 20 
w Urzędzie Ewidencji Ludności składanie po­
mocniczych formularzy dzielnicy ORUNIA.

2538/k

HHH P r a c o w n ic y  p o sz u k iw a n i ■
Rewidenta, samodzielną korespondentkę lub ma­
szynistkę zatrudni Centrala Rzemieślnicza, Cen­
tralą Spółdzielczo - Państwowa, Inspektorat Re­
wizyjny w  Gdańsku, Piwna 1. 2550/k

ke, .stoją gotowi, gotowi są również i jutro ktoś inny mógł go pobić. Da 
młodzi robotnicy Budynowski, Ro- ; to nam możność powtórnej walki o 
lirat i Masalon, którzy dziś będą i ustalenie nowego rekordu, popra-

[ wierne organizacji 
, o lepsze wyniki.

pracy, walkidostarczać zaprawę do kast.
Z uderzeniem godziny 7 Krucz­

kowski przystąpił do pracy. Szybko I _  . . .  
znikały cegły ułożone na sp ec ja ł- 'O  blad rnina.} szybko. Przystąpili 
nych pólkach. Mur rósł. | do pracy z niesłabnącym en-

Po godzinie na tablicy ukazała! ?,odz|n;„e 15 było już
się cyfra: 1170 proc. normy. Po że rekord Polski został

100 kobiet do skubania drobiu zatrudni C.S.M.J.
Tuczami a Drobiu, Wrzeszcz, Zaspy. Wynagro­
dzenie wg IV grupy prac. fizycznych oraz akord, szkoły, którą buduje młodzież zet- 
feflfeik orzgfitóijpy od 30,000 do 30.000, ¡tó5a/k Mu&wiik». Mima Jak dobra* tut-

drugiej godzinie J750 proc. normy. 
Wydajność rosła. .

Dulny szuflą rozlewał zaprawę, 
na murze. Kruczkowski i Świder­
ski błyskawicznymi ruchami ukła­
dali cegły. Jedna strona budynku 
już wyciągnięta do wysokości czło­
wieka. Przechodzą na, drugą stro­
nę. W tym czasie cieśle zakładają 
rusztowanie.

Uczniowie i profesorowie z Li­
ceum Technicznego patrzą ze zdu­
mieniem, jak rosną mury, nowej

wiadomo, 
pobity.
^Syreny oznajmiają koniec pracy. 

Kalkulator szybko oblicza wyniki. 
Załoga zebrała się wokół tablicy, 
gdzie kalkulator pisze: „T r ó j k a 
m u r a r s k a  K r u c z k o w ­
s k i ,  Ś w i d e r s k i  i D u l ­
n y  u s t a w i ł a  I 2 8, 5 5 m1 
mu r u ,  u k ł a d a j ą c  5 0, 520  
s z t u k  c e g ł y .  S t o p i e ń  
w y k o n a n i a  n o r my  1740,7 
p r o c .

Kruczkowski przyjmując gratu­
lacje pokazuje na wiszący trans­
parent: „ZMP uczci 33-lecie Rewo­
lucji Paidjjermkow&i wzmożoną

I .  Ł

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
n a 'ś ro d ę ,  11 październ ika  br.

5,00 — P oczątek  aud. 5,03 — Sygnał 
czasu. 5,05 — Streszcz. w iad. porań .
5.10 — Aud. dla wsi. 5,20 — K oncert. 
6.00 — Streszcz. w iad. porań . 6,05 —

' G im nastyka  6,15 — K oncert. 6.45 — 
; P rog ram . 7,00 — D ziennik po ranny . 
'7,15 — M uzyka. 7,50 — K alendarz  r a ­
diow y. 8.00 — Streszcz. dzień, porań . 
8,05 — P rzerw a . 11.50 — Aud. d la  ko ­
b iet. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — 

w szy scy  ra - D ziennik  południow y. 12,15 — M uzy­
ka czeska. 12 30 — Aud. dla wsi. 12,45
— „Na sw ojską n u tę “ . 13.25 — P ro ­
gram . 13.30 — K oncert dla szkół. 14.00
— „Nowi ludzie nowego s ta tk u “ — 
Józefa B alceraka  — G dańsk. 14.10 — 
Rezerw a. 14.20 — U tw ory  skrzypcow e.
14.30 — Aud, Szkolna. 14.50 — K oncert.
15.30 — Aud. d la dzieci „C zarodzie jsk i
— przy  fo rt. K arol B ary ła . — G dańsk.
16.10 — „K ongres n a u k i“ . 17.00 —
D ziennik  popołudniow y. 17.15 — K on­
cert. 17,45 — P orad n ik  język. 19,00 — 
Proza. 19,20 — K oncert. 19.45 — Aud. 
sportow a. 19.55 — M uzyka. 20,00 —
D ziennik  w ieczorny. 20 30 — P ieśn i ma 
sowę. 20,45 —• P rogram  ogól. 21,15 — 
M uzyka. 21.20 — Felieton  lite r. 21,30 — 
M uzyka i ak tualności. 22.00 — ..Dobre 
m iasto“ — pow. G. G ulii. 22.20 •— 
K oncert. 23,00 — O sta tn ie  w iadom ości.
23.10 — P rogram . 23,15 — Muzyka
sym f. M ozarta. 24,00 — K oniec aud.

PROGRAM LOKALNY
4,55 — G dańsk  w ita słuchaczy — 

prognoza. 6,50 — P rogram  dnia 6.52 — 
S k ró t w iadom ości W ybrzeża. 6,57 — 
K om unikaty  m iejscow e. 13,15 — Wia 
dom ości m iejscow e i m uzyka z p ły t. 
16,20 — A udycja  dla m łodzieży „G ło­
sy  z  m orza“ — k o resp o n d en c ja  ZM P 
na  sta tk a ch . 16,40 — M uzyka po p u ­
la rn a  „W  k ra in ie  w a lca“ . 18,00 — Ama 
to rsk ie  Zespoły Ś w ietlicow e — „ T ra n ­
sportow cy  m u z y k u ją “ — w w yk. ze­
społu Z arządu Poi ;u Gdań k - Gdy- ' 
n ia i „A rk i“ . 18,25 — A udycja dla Ko- 
b ie t „U  k o b ie t z nad  L aby“ , opr. J a ­
n in y  K rauzow ej. 18.45 — Codzienny 
p rzeg ląd  w ydarzeń*
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Dźwigi pracują w porcie gdyńskim.

V koncert symfoniczny Filharmonii Bałtyckiej
; udziałem proł. Zbigniewa Drzewieckiego
Znów Filharmonia Bałtycka 

gościła laureata Nagrody Pan 
stwowej, i to nagrody I  stop­
nia. Zbigniew Drzewiecki był
kierownikiem zespołu pedago­
gicznego. który przygotowy­
wał naszych pianistów na IV 
międzynarodowy konkurs im. 
Fr. Chopina. Sukcesy naszych 
chopinistów są miarą pracy i 
zasług tego zespołu. Dlatego 
też zespół otrzymał Nagrodę 
Państwową pierwszego stop­
nia.

W życiu Zbigniewa Drze­
wieckiego łączy się harmonij­
nie działalność koncertowa z 
pracą pedagogiczną. Od 1916 r. 
pracuje on jako pedagog, pro­
fesor — potem rektor Państwo 
wego Konserwatorium w War 
sza wie. Dojeżdża też do mniej 
szych szkół muzycznych (Kra­
ków). Równocześnie koncertu­
je w kraju i zagranicą, przy­
gotowuje do druku wiele utwo 
rów muzyki polskiej XIX wie 
ku, jest współorganizatorem 
konkursów chopinowskich i 
zjazdów muzycznych, prezesem 
Polskiego Towarzystwa Muzy­
ki Współczesnej. Obecnie jest

rektorem Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Krakowie.

W piątkowym koncercie mie 
liśmy okazje poznać wszech­
stronnie talent Drzewieckiego. 
Koncert fortepianowy Łessla. 
Bach i Chopin — oto trzy róż­
ne epoki, trzy różne style. 
W spaniała technika świadomie 
służy artyzmowi, nie jest ce­
lem sama w sobie, a środkiem 
do jak najlepszego oddania in­
tencji kompozytora. Stosunek 
Drzewieckiego do muzyki cho­
pinowskiej jest na wskroś no­
woczesny. Nie ma przesadnego 
sentymentalizmu, ezułostkowo- 
ści. Stylowość wykonania, u- 
miar artystyczny — oto cechy 
jego gry.

Nie mniejszy sukces odnio­
sła orkiestra Filharmonii Bał 
tyckiej pod batutą Zygmunta ( 
Latoszewskiego. Na specjalne j 
wyróżnienie zasługuje „Toni- 
beau de Couperin” Maurycego 
Rarela. Eavet — to kompozy­
tor francuski, impresjonista, 
spadkobierca idei Debussy’ego. 
Stawia on na pierwszym miej­
scu. barwę dźwięku, jest nie 
doścignionym mistrzem instru

mentacji. „Toinbeau de Coupe 
rin” — to hołd złożony przez 
Ravela kompozytorowi żyjące­
mu na przełomie 17 i 18 wie­
ku, mistrzowi suity klawesynu 
wej. Istnieje duchojve pokre­
wieństwo między Couperiuem 
a Ravelem. Matarlkość, bogać 
two barw dźwiękowych dla 
obu jest równie ważne. Dlate­
go też „Tombeau de Couperin" 
— to kompozycja bardzo trud­
na do wykonania, wymagają­
ca wielkiej finezji i — wiel­
kiej pracy zarówno dyrygen­
ta, jak i orkiestry. Właśnie 
dlatego wykonanie jej na piąt 
kowym koncercie urasta do 
rozmiarów dużego sukcesu Fil 
harmonii Bałtyckiej. (Ob.)

W Lubieszowie mamy jedną z najwick 
szych io Polsce ferm hodowlanych sre­
brnych lisów. Pisy darzą pełnym zaufa 
nicm swego opiekuna, ob. Zygmunta 

Pawlaku.
(Folo—AR).

Wzrastający udział statków polskich
cc/ o l i s l u e l z e  S z c z e c i n a

W miesiącu wrześniu br. pano­
wał w porcie szczecińskim ożywio 
ny ruch. Ogółem zanotowano na 
wejściu 324 statki. Na pierwszych 
miejscach znajdowały się bandera 
duńska, reprezentowana przez 85 
statków, szwedzka 62 statki, a- 
liancka 49, norweska 46 statków.

BANDERA POLSKA REPRE­
ZENTOWANA PRZEZ 41 JED ­
NOSTEK PEŁNOMORSKICH ZA 
JĘŁA PIĄTE MIEJSCE. Wysoka 
liczba świadczy o wielkim ożywię 
niu portu szczecińskiego i wzra­
stającym udziale statków polskich 
w obsłudze Szczecina.

N A S I  C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą
Nie wolno opóźniać w ypłat robotnikom
Pracujemy przy zalesianiu 

wydm nabrzeżnyeh w Łebie i 
mimo trudnych warunków wy- 
wiązujemy się z poleconych za-

L
O  Ł  ©  S S  P  O  K  T  O  I I 1 Ł

manifestacja woli pokoju
Już tylko kilka dni dzieli nas od 

wielkiej imprezy masowej — mar­
szów jesiennych „'szlakami zwy­
cięstw“.

Tegoroczne marsze mają szcze­
gólnie doniosłe znaczenie. Organi­
zowane są bowiem w chwili, gdy 
naród nasz przystąpił do realizacji 
planu 6-letrrego, gdy na całym 
swiecie trwa zacięta walka o po­
kój. Marsze staną sie manifestacją 
nie tylko naszego dorobku sporto­
wego, ale również niezłomnej woli 
całego społeczeństwa polskiego — 
utrzymania i utrwalenia pokoju.

W tej wielkiej imprezie wezmą 
z pewnością udział szerokie rze­
sze społeczeństwa Wybrzeża, ma­
sowo stając na starcie w 
dniu 15 października. Czynnym 
udziałem w marszach zadokumen­
tujemy swoje przywiązanie do 
Wojska Polskiego, które 7 lat 
ternu walcząc u boku sojuszniczej 
Armii Radzieckiej odniosio pierw 
sze zwycięstwo nad faszyzmem w 
historycznej bitwie pod Lenino. 
Dobre wyniki, jakie osiągnęło 

woj, gdańskie w zeszłorocznych 
marszach jesiennych (druga lokata

w Polsce we współzawodnictwie 
między województwami) oraz za­
jęcie zaszczytnego pierwszego miej 
sca w tegorocznych Biegach Naro­
dowych świadczą, że ludność Wy­
brzeża docenia ogromne znacze­
nie polityczne i propagandowe im­
prez .sportowych o charakterze ma­
sowym.

Zawodnicy będą musieli przebyć 
trasę w oznaczonym czasie, ażeby 
zdobyć normę na odznakę SPO. Na­
kłada to na organizatorów' poważny

obowiązek dopilnowania, ażeby 
wszyscy uczestnicy byli dobrze 
przygotowani. Udziat w marszu bez 
odpowiedniego przygotowania kon­
dycyjnego nie jest wskazany. Nie 
chodzi przecież o jednorazowy zryw, 
lecz o stałą, systematyczną pracę 
nad podniesieniem sprawności fi­
zycznej mas pracujących. Kilka 
dni, które dzielą nas od chwili star­
tu wszyscy uczestnicy marszów po­
winni wykorzystać na intensywny 
trening przygotowawczy. (Wyrz.)

INoiesitiki s p o H o w e
KURS DLA KANDYDATÓW 

NA SĘDZIÓW PIŁKARSKICH
Zarząd GOZPN postanowił prze 

prowadzić 5 dniowy kurs dla kan­
dydatów na sędziów piłkarskich. 
Kurs odbywać się będzie we Wrze 
szczu w godzinach wieczorowych 
od 18. do 20.

Zgłoszenia w terminie io dn. 20 
bm. należy kierować do sekreta­
riatu kolegium sędziów—Wrzeszcz 
ul. Grunwaldzka II piętro tel. 
426-58.

Zarząd GOZPN apeluje do klu­
bów o zgłaszanie kandydatów re 
kratujących się spośród byłych za

wodników, działaczy sportowych, 
lub osób współpracujących z posz 
czególnymi klubami.
TRENINGI SEKCJI ATLETYCZ 

NEJ ZKS „SPÓJNIA“
Sekcja atletyczna ZKS Spójnia 

zawiadamia, że treningi sekcji od 
bywają się w sali gimnastycznej 
TPD przy ul. Pestalozziego we 
Wrzeszczu we wtorki i piątki każ 
dego tygodnia, od godz. 18 do 20.

Zaprawę prowadzi trener Sobie­
raj.

Zapisy nowowstępujących człon 
ków przyjmuje się na miejscu.

dań nienagannie. Dziwi nas, dla 
czego nie otrzymujemy w termi 
nie przewidzianym przez umo­
wę zbiorową (tj. 10 każdego 
miesiąca) wynagrodzenia za pra 
cę. Do dnia 26 września nie 
otrzymaliśmy wypłaty za sier­
pień br. Takie wypadki o- 
późniania wypłat zdarzają się 
nie pierwszy raz. Np. wynagro­
dzenie za miesiąc lipiec br. 
otrzymaliśmy 18 sierpnia.

Niezależnie od tego Dyrekcja 
nie zatroszczyła się o to, że 
nadeszła już jesień, a my pra­
cujemy podczas słoty bez kur­
tek deszczowych.
BOLESŁAW ŁOJEK, MIECZY 

SŁAW TRAJDA, ANTONI ZA­
RĘCZ.

OD REDAKCJI: Obowiązkiem kie­
rownictwa GUM jest zainteresować się 
zarzutami, podniesionymi przez robot­
ników i spowodować, aby wypłaty od­
bywały się punktualnie. Należy rów­
nież zatroszczyć się o zdrowie robot­
ników, dostarczając im niezbędną 
odzież ochronną.

Cztery miesiące oczekiwania 
na doprowadzenie gazu

W dniu 1 maja br. wielu ro­
botników otrzymało mieszkania 
w nowoodbudowanych blokach 
ZOR przy ul. Kilińskiego we 
Wrzeszczu. M. in. ja również 
otrzymałem nowe, piękne miesz 
kanie, z czego jestem bardzo 
zadowolony i wdzięczny Pań­
stwu Ludowemu.

ZOR wykonał swoje zadanie 
ku zadowoleniu ludzi pracy, nie 
wszystkie jednak instytucje sta 
rają się w równam stopniu o 
należyte spełnienie swych obo­
wiązków. Mam na myśli kierów 
nictwo gdańskiej Gazowni Miej 
skiej, która do dziś nie dopro­
wadziła gazu do naszych miesz­
kań, mimo że wielu lokatorów 
bloku Nr 36, 38, 40 itd. jeszcze 
w maju br. wpłaciło pieniądze 
na zainstalowanie gazomierzy. 
Sprawa ta była niejednokrotnie 
poruszana na zebraniach Spo­

łecznego Komitetu Kolonijnego 
Osiedla ZOR Nr 2, za pośredni­
ctwem którego -podjęliśmy inter 
wencję. Zabiegi nasze nie odnio 
sły jednak skutku. A przecież 
cztero-miesięczny okres czasu 
to chyba okres wystarczający!

A. KNYSZ
OD REDAKCJI: Zaniedbanie Ga­

zowni Miejskiej powinno być zlikwi­
dowane w jak najkrótszym czasie. Do 
mieszkań osiedla ZOR trzeba doprowa­
dzić gaz.

Siadem naszych interwencji

Komisja Budownictwa
MRN Elbląga stwierdza
c h a o t y c z n ą  p r a c ę  M PK B

Poruszona w naszym piśmie sprawa 
bezplanowego remontu budynku przy 
ul. Polnej 18 w Elblągu, była przed­
miotem obrad ostatniego posiedzenia 
Komisji Budownictwa Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej. Po zapoznaniu 
się Komisji z protokółem kontroli te­
renowej, stwierdzono, że Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne wykonuje niektóre prace samowolnie, 
bez zlecenia, lub na bliżej nie okre­
ślone zlecenie ustne. Taki styl pracy 
zaskakuje Zarząd Nieruchomości Miej­
skich i utrudnia planowe finansowa- 

j nie robót. Komisja stwierdziła również 
brak harmonogramów poszczególnych 
robót oraz harmonogramów zbiorczych. 
Komisja budownictwa zwróciła uwagę 
na konieczność usprawnienia działal­
ności przedsiębiorstwa oraz przeszko­
lenia kadr fachowców, odpowiedział, 
nych za terenowe grupy budowlane.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I
Ob. MAKIA CICHOSZ. Dochodzę- i Przekazaliśmy je 

nie w sprawie opisanego przez Was ' Komendzie M_ 0 .
Wojewódzkiej 
w Gdańsku, 

powiado- 
zorganizowaniit spe-

wypudku samochodowego prowadzone
było przez VIII Komisariat M. O. w '■ która po rozpatrzeniu 
Gdańsku oraz KBW. Wykazało ono, ! miła nas 
że winę za spowodowanie wypadku ' . , , , .
ponosicie-wyłącznie Wy, ponieważ kie- '^ h t y c h  patroh nocnych, ma,op­
rawca prowadził wóz prawidłowo. | cych na celu likwidację pijackich 

OB. WAŃTUCH. Spostrzeże- awantur, zakłócających odpoczynek 
nia Wasze i  wnioski były słuszne, ludzi pracy.

Teraz wyłania się powoli obraz zalanej światłem słonecznym 
obory cielęcej. Z obu stron stoją klatki z okienkami. Przed 
okienkami małe żłobki. Z wielu okienek sterczą głowy cieląt.

Przy jednej z klatek — Nikanorowa. Koło niej jasnowłosy 
chłopczyk o dużych, zamyślonych oczacłi. To jej syn — Wasia.

—- Idź do domu. Wasieńka. zziębniesz.
— Nie martw się, mamo. że ci nadzór nad cielętami odebrano. 

Niechaj bez ciebie spróbują.
Zasmucona Nikanorowa głaszcze s\na po głowie i cicho mówi:
— Idź. idź, Wasieńka.
Wasia odchodzi. Nikanorowa podaje cielakowi z białą plamką 

na czole palec. Cielak zaczyna ssać go. głośno ni łaszcząc.
— Pocoś t\ uszy odmroziła, „Gwiazdko“ ? Teraz mnie za to 

z pracy zdejmują. Nie każą w zimnie was trzymać... Nic nie rozu­
mieją. Nie gniewaj się na mnie, „Gwiazdko“, przecież chciałam 
jak najlepiej. A jak źle robiłam — też się nie gniewaj. Jutro 
będzie tu nowa gospodyni... Może dogodzi ci lepiej.

W drzwiach ukazuje się młody człowiek w skórzanej kurtce —

SERGIUSZ AN TON OW 11)

Zwiastun pokoju
( Scenariusz literacki).

Stiepan Wasiljewicz i pastuch Anisim. Nie dostrzegając ich Nika­
norowa mówi dalej:

-— A siana to 1.y znów nie jesz. Patrzcie ją, jaka modnisia. 
Pow iem nowej gospodyni, żeby tobie siano otrębami zasypywała.— 
Po jej policzkach spływają łzy.

Anisim: Ot, sama sobie winna. Ile razy mówiłem — wszyscy 
ludzie zanoszą cielęta do chaty, w najcieplejszy kąt. A ty pastwisz 
się nad nimi. Przecie, jak tu wejdziesz w taki ziąb, to ci serce 
krwdą zalewa.

Nikanorowa: Nie, dziadku, choćby mnie dziesięć razy z. pracy 
zdejmowali, wszystko jedno — moja racja. Spójrz, jaka w zimnie 
staje się sierść u cieląt, jak one ochoczo jedzą i dobierają na 
wadze. Takie cielęta, jak będą krowami, w dwójnasób mleka 
dadzą.

Anisim: Co ty mi tam opowiadasz. Wszyscy ludzie cielęta do 
chaty noszą...

Nikanorowa: Poczekaj rok — ja ci dowiodę...
Wchodzi kobieta owinięta w chustkę po same oczy. .
Kobiela: No, Katka, skończyło się twoje królowanie. Przewod­

niczący mnie kazał cielęta przyjmować... — (Pchnęła cielaka 
w pysk). — Ty — dokąd się pchasz?

Anisim: A gdzie piec stawiać będziemy?
Nikanorowa, usiłując nie patrzeć na cielęta, wychodzi na po

dworko i zatrzymuje się, po raz ostatni wsłuchując się w żałosne 
myczenie „Gwiazdki“. Stiepan Wasiljewicz podchodzi do niej.

— Nic, ciociu Kalio. Ja dotrę do samego rejonu, do komi­
tetu rejonowego partii. Nie dopuścimy do tego — nie dopuścimy!

Idzie zimową drogą koło nowych obór. koło nowego klubu, 
oblepionego jeszcze rusztowaniem, koło szop. w których stoją 
maszyny...

I znowu rozlega się spokojny głos Nikanorowej:
„...Dzięki tobie — Stiepanie Wasiijewiczu. dzięki naszej par-". 

Wszystko wkrótce się załatw iło i mnie znów powierzono cielęta. 
Tylko, że nie ustąpiłam. Wyhodowałam „Gwiazdkę,“ w zimnie i za­
częła ona rocznie po dziewięć tysięcy litrów mleka dawać i -4 z 
Moskwry przyjedżąli fotografować ją dla kina, a nawet dziadek 
Anisim przestał wymyślać....“.

Powoli wyłania się ta sama sala kołchozowego domu kultury. 
Dziadek Anisim chrząka z zakłopotania.

Anisim: To już niepotrzebnie napisane. Nie trzeba tego Vu\ 
Co było a nie jest — nie pisze się w rejestr.

Ofuknięto go z różnych stron. Nikanorowa czeka, aż zapanuje 
cisza, pochyla się. nad rękopisem i czyta w dalszym ciągu:

byłoby u nas wielkie stado już w czterdziestym drugim 
roku, gdyby nie napadli na nas wrogowie pracującej ludzkości, 
bestie — faszyści...“.

Czarny dym zasłania twarz czytającej. Palą się zboża. Wśród 
ognia i dymu chodzą ludzie i podpalają spichrze, obory, domy 
mieszkalne. Na ulicy, na tle płonącej wsi, stoi stado. Krowy ryczą. 
Oszalała jałówka miota się w ogniu.

C. d. n.
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